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Na p o r z ą d k u  d n i a :
sprawa r o z b r o j e n i a

N°w y m Jorku, w siedzibie ONZ roz­
poczyna obrady ,.Podkomitet Ko- 

KJr , ,Wisji Rozbrojeniowej Organizacji 
,w Zjednoczonych“. Podkomitet ten

.luż od dłuższego czasu; od wielu lat 
fofii wiadomo — toczą się zarówno i na 
Sat Emisji jak i poza nią rokowania na 
t>i0sj r°zbrojenia, które jednak nie przy- 
t¡ta y dotychczas rezultatów. Dlaczego więc 
"otihn*3 światowa stwierdza niemal jed- 

6' *e obecnie istnieją większe, niż 
Hj.¿ s°lwiek, szanse zbliżenia stanowisk 
t; y wielkimi mocarstwami? Dlaczego 
c;5(eP,'Zvk}ad agencja amerykańska „Asso- 
W|> n T ress‘‘ pisała 26 sierpnia, że „w  ko* 
t(a 'Z  nastroje zw ątp ien ia  ustąp iły  m iej- 

- astrojom n ad zie i“?
l>e\Y,̂ a'v‘*a to niewątpliwie konferencja ge- 
V l5a’-na której po raz pierwszy przedy- 
t M "’Sno różne propozycje rozbrojeniowejUm,% i'0Ŝ erze rzeczow°ści i realizmu. Spra­
ły  0 radzieckie propozycje rozbrojeniowe 

w których ZSRR, pragnąc stwo- 
Me p°most nad rozbieżnościami w tej spra- 
HCVysz?di naprzeciw odpowiednim pro- 
O  Państw zachodnich. Sprawiły to wre- 

lakie fakty jak demobilizacja wojsk 
t^j^kich, wycofanych z Austrii, jak de- 

Zredukowania radzieckich sił zbrój- 
tlę f 0 640 tysię cy, jak podobne oświadcze­

n iu  czechosłowackiego.ty
c*asie—'«Me rozmów genewskich padły rów- 

tich Pr.0P°zycje ze strony mocarstw zachod- 
Niń.r re mówią o pewnym zbliżeniu 

'"'’lsk. Zarysowała się więc lepsza atmo- 
W  , *a uzgodnienia różnic między przed-
 ̂ti,',Cie'ami pięciu państw, 

'ad Podkomitetu.
wchodzącymi

yy EDŁUG doniesień agencji prasowych 
Przed Podkomitetem ONZ znajdą się 

1 Kcztery plany:
^dzieckie propozycje z 10 maja doty- 

klta Przeprowadzenia redukcji zbrojeń i 
%3e] hroni masowej zagłady w dwóch
2, p '

'vpropozycje prezydenta Eisenhowera 
Nd- V'e wymiany informacji wojskowych 

USA a Związkiem Radzieckim i do- 
VaPia zdjęć lotniczych nad terytorium 

3 p'l'c'h państw.
y 8 r°jekt francuskiego premiera Faure‘a, 
i t>i,/ a'vie redukcji budżetów wojskowych 
tiojl^PPCzenia sum zaoszczędzonych w ten 

ną pomoc dla krajów gospodarczo 
l ^ l y c h .
ę, . rojckt Edęną, który polega na tym, 

!py inspekcyjne miałyby prawo doko- 
iiS;-C kontroli rozbrojenia w ograniczonym

po obu stronach 
między obu obo-S n Pi r c ląg a jący m%; 1 hnii „granicznej 

L  'v Europie.
Vj2 *JE, w jakich punktach nastąpiło zbli­

ż ę  między projektami radzieckimi 
f>Qd Propozycjami państw zachodnich?

S i  c,erwsze — istnieje w zasadzie zgod- 
^  Co do kolejności i etapów programu 
\ t ° 3enicwego. Uwzględniając życzenia 
;kij 'v zachodnich, Związek Radziecki wy- 

na to, by w pierwszym etapie 
\,.y 1p redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
kj/CzPych. a dopiero w drugim etapie — 
\  wr°vvadzić całkowity zakaz broni maso- 
f ty] ' iady. Propozycja radziecka jest 
fyęj5 korzystna dla pokoju i odprężenia 
'ty^^ńsrodowego, że również i w pierw- 
fecę . ęUpie przewiduje kroki zabczpiecza- 

Przec* użyciem broni masowej za- 
'' Pię domaga się ona bowiem, by już 

Wszym etapie zainteresowane rządy 
deklarację, iż nie użyją pierwsze 

,4 atomowej. ani termojądrowej — chy- 
h  ̂. Wypadku obrony przed agresją i ty 1- 
Ńy''Vczas, jeśli krok ten zatwierdzi Rada 
f>0 ec7-Pństwa.

% :riru g ie — nie ma rozbieżności w bar- 
},Vchstotnej sprawie tzw. „pułapu“ sił zbroj- 
T ,| Wielkich mocarstw. Związek Radziec- 
1 dowód dobrej woli, zrezygnował
(h)t'ady redukcji proporcjonalnej i zaak- 
V t)Va! propozycję USA. Wielkiej Bryta- 

i Kanady, by dokonać redukcji 
liczebności sił< | ! f n'j

. 3riVch
i ustalić granicę 
w następujący sposób: ZSRR,

USA 1 Chiny: 1.000.000—1.500.000 ludzi; 
Wielka Brytania i Francja — 650.000 ludzi. 
Warto tu podkreślić, że ZSRR wyraził 
zgodę na ustalenie jednakowego pułapu dla 
ZSRR, USA i Chin, mimo że terytoria tych 
krajów są różne i różne są ich konieczności 
obronne.
rT' AKIE są punkty styczne. A gdzie są 

różnice?
Mocarstwa zachodnie zajmują inne, niż 

Związek Radziecki, stanowisko w sprawie 
jak najszybszego wprowadzenia zakazu 
broni masowej zagłady. W projektach 
ich —- i Eisenhowera, i Edena i Faure‘a 
sprawa ta nie jest wymieniona; w in­
nych — zepchnięto ją na bardzo daleki 
plan, co oddala niesłychanie jej realizację. 
A przecież jasne jest ogromne znaczenie dla 
ludzkości tego właśnie posunięcia.

T STNIEJĄ dalej różnice zdań co do sy- 
stemu inspekcji i kontroli. Różnice te 

uwidoczniają się już w samym podejściu 
do zagadnienia. Związek Radziecki uważa, 
że system inspekcji i kontroli musi być nie 
celem  samym w sobie, ale środkiem  prze­
prowadzenia skutecznej redukcji zbrojeń 
i całkowitego zakazu broni masowej zagła­
dy. Stąd właśnie sprawy te są tak ściśle 
związane ze sobą w propozycjach radziec­
kich, w których system inspekcji i kontroli 
wchodzi w życie rów nocześn ie  z uchwale­
niem konwencji o rozbrojeniu. Tymczasem 
propozycje zarówno prezydenta Eisenhowe­
ra jak i premiera Edena wprost fetyszyzują 
zagadnienie kontroli i inspekcji. Są one od 
sprawy rozbrojenia oderwane; oderwane na­
wet w czasie, bowiem Eisenhower i Eden 
uważają inspekcję i kontrolę za wstęp, 
po którym dopiero, w bliżej nieokreślonej 
przyszłości miałaby nastąpić redukcja zbro­
jeń klasycznych, a jeszcze później — zakaz 
stosowania broni masowej zagłady. Z punk­
tu widzenia interesów zaufania i odpręże­
nia międzynarodowego — propozycje ra­
dzieckie są o wiele korzystniejsze, bowiem 
stanowią pełny, konkretny i, co ma ogromne 
znaczenie, szybki program skutecznego roz­
brojenia.

Wreszcie — mocarstwa z,achodnie nie 
zgadzają się na tę część propozycji radziec­
kiej z 10 maja, która mówi o konieczności 
osiągnięcia porozumienia w sprawne likwi­
dacji baz wojskowych na obcych teryto­
riach oraz wycofania wojsk czterech mo­
carstw z Niemiec.
I )  BOPOZYC.TE radzieckie z 10 maja. po- 

twierdzono w Genewie przez premiera 
Bulganina, wykazują, jak wiele dobrej woli 
wkłada ZSRR wr zagadnienie rozbrojenia. 
„C hciałbym  raz jeszcze podkreślić — po­
wiedział Bulganin na konferencji genew­
skiej — że rząd radziecki przyjął propozy­
cję (rzęch m ocarstw  w  sp raw ie  zbrojeń  
zw yk łego  typu. M am y obecn ie praw o ocze­
k iw ać, że ze strony tych m ocarstw  pow i­
nien  być podjęty krok zap ew n iający  poro­
zu m ien ie w  sp raw ie  zakazu broni atom o­
w ej, co u m ożliw iłob y  p ostaw ien ie  całego  
problem u rozbrojenia na realnym  gru n cie“.

Taka oto jest sytuacja w przededniu 
obrad Podkomitetu Rozbrojeniowego ONZ. 
Żeby obrady te były owocne, żeby przy­
bliżyły ludzkość do dnia, w którym zniknie 
ze świata groźba bomb atomowych i wo­
dorowych, w którym zmniejszy się istot­
nie liczebność sił zbrojnych i fundusze na 
te cele — po to potrzebna jest dobra wola 
wszystkich zainteresowanych, potrzebna 
jest taka atmosfera, jaka panowała na kon­
ferencji genewskiej. Wiemy, że niektórym 
się ta atmosfera nie podoba; wiemy, że nie­
którzy politycy próbują wycofywać się 
z „ducha Genewy“, wprowadzając do dy­
skusji akcenty, które nie mogą ułatwić po­
rozumienia. Dlatego też ogromne znaczenie 
ma dalsza uporczywa walka ludzkości o re­
dukcję zbrojeń i zakaz broni masowej za­
głady.' Dlatego też ogromne znaczenie ma 
dalsze prowadzenie i wzmaganie akcji zbie­
rania podpisów pod Apelem Wiedeńskim. 
Po to, by ci wszyscy, którzy próbują utrud­
nić porozumienie, wiedzieli, że ludzkość, 
która pragnie rozbrojenia i pokoju, czuwa.

W pełni wykorzystać kredyty na poprawę 
warunków socjalnych ludności miejskiej

Liczne miejskie rady narodowe podsumowują obecnie prze­
bieg realizacji swych tegorocznych planów gospodarczych 1 
budżetów oraz zastanawiają nad lym, jak gospodarować, aby 
w okresie ostatnich 4 miesięcy bieżącego roku w pełni wyko­
rzystać pozostałe Im jeszcze kredyty. W wielu miejscowościach 
plany te są sprawnie wykonywane I wpłynęły już na popra­
wę warunków socjalno-bytowych ludności. Jednak niektóre 
miejskie rady narodowe mają duże zaległości w  wykonywaniu 
zadań, jakie zlecili lm mieszkańcy w programach wybor­
czych komitetów Frontu Narodowego.

Nowe inwestycje w Łodzi
Podłączenie budynków  za­

mieszkałych przez ck. 30 tys. 
ludz’ do sieci wodociągowej, 
nowy pawilon w szpitalu im. 
dr. jonszera , linia tram w ajow a 
łącząca centrum  m iasta z ro ­
botniczą dzielnicą Retkinia, po­
nad 300 nowych różnego rodza­
ju punktów  usługowych i sze­
reg sklepów  — oto zaledwie 
kilka przykładów  tego, co Łódź 
otrzym ała w ciągu 7 miesięcy 
bież. roku w w yniku realizacji 
tegorocznego planu gospodar­
czego sw ej rady narodowej. i

Wszystkie te inwestycje prze­
prowadzone zostały zgodnie z I

postulatami mieszkańców, za­
wartymi w programie wybor­
czym Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego.

Z aniedbaną daw niej Łódź 
zdobi coraz więcej kw iatów  i 
zieleni. Na placach i skw erach, 
wzdłuż chodników zasadzono w 
roku bież. 26 tys. drzew  i krze­
wów. G ładką naw ierzchnią po­
kryto  części ulic K opernika i 
K arolew skiej, kapitalnym  re ­
montom poddano ulice T rębac­
ką i Z akątną, założono trw ałą 
naw ierzchnię na w ielu innych.

Gorzej natom iast przedstaw ia 
się spraw a z rem ontam i b u ­

dynków mieszkalnych, gdyż są 
one znacznie opóźnione.

3600 izb mieszkalnych 
wyremontowano 

w Chorzowie
MRN w Chorzowie z gospo­

darską troską realizuje pro­
gram  wyborczy Frontu N aro­
dowego. Zgodnie z jego założe­
niam i w yrem ontow ano dotych­
czas 3.600 izb mieszkalnych. 
Dzieci z osiedla Batory w nad­
chodzącym roku szkolnym  roz­
poczną naukę w nowowybudo- 
w anej szkole. Nowe szkoły po­
w staną rów nież na Klimżowcu 
i na terenie osiedla Ruch. Na 
ukończeniu znajduje się budo­
wa oddziału chorób skórnych 
przy szpitalu n r 3. W krótce zo­
stanie również oddany do użyt­
ku piękny dom socjalny, w 
którym  znajdą pomieszczenia: 
przedszkole, św ietlica, przy­
chodnia d la m atki z dzieckiem, 
gabinety — lekarski i den ty ­
styczny oraz sale do zabaw.

W szybkim tem pie postępuje 
naprzód budow a nowej linii

tramwajowej, która połączy j 
Chorzów-miastó z dzielnicą 
Chorzów III. Linia ta zostanie 
oddana do użytku jeszcze w i 
październiku bież. roku.

Zła gospodarka kredytami
w Elblqgu

R ealizacja planu gospodar­
czego oraz budżetu na rok b ie­
żący była tem atem  obrad ostatr- j 

i  niej sesji MRN w Elblągu. 
W prawdzie uspraw niono kom u- j 
nikację m iejską i polepszono 
zaopatrzenie m iasta w wodę. 
jednak jak  stw ierdzono szereg . 
prac inw estycyjnych w mieście 

; jest opóźnionych. O tym . że 
MRN w Elblągu gospodaruje 
źle, świadczy rów nież fakt 
przekroczenia o 6.3 proc. wy- j 
datków  na adm inistrację. W j 

| czasie sesji radni w ysunęli sze­
reg wniosków, które m ają  na 
celu lepszą kontrolę wykorzy- i 
stan ia  budżetu. Postanowiono 
przede wszystkim zwrócić jak 
największą uwagę na przyśpie­
szenia wykonania różnego ro­
dzaju inwestycji.

1 (PAP) l

Polskie o k rę ty  iło żą  
re w izy tę  B rytyjsk ie j 

M arynarce W ojennej

W zw iązku z ku rtuazy jną  wi­
zytą brytyjskiego krążow nika 
..Glasgow“ w  polskim porcie w  
Gdyni w  dniach od 1 do 4 lip- 
ca, rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej zwrócił się w  
tych dniach do rządu Je j K ró­
lew skiej Mości z propozycją 
złożenia rew izyty przez dw a 
p ilsk ie  niszczyciele w jednym  
z portów brytyjskich. Rząd Je j 
K rólew skiej Mości z zadowole­
niem przyjął propozycję rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej jako  dalszy przejaw  dąż­
ności do zacieśnienia przyja­
znych stosunków  między obu 
krajam i. W wyniku porozumie­
nia uzgodnione zostało, że dwa 
polskie okręty — niszczyciele 
„Błyskawica" i „Burza“ przy­
będą dnia 8 września br. z kil­
kudniową wizytą do pi riu 
Portsmouth. Niszczyciele pol­
skie „Błyskawica" I „Burza" 
będą gośćmi brytyjskiej mary­
narki wojennej. (PAP)

17 państw Afryki i A zji domaga się zwołania 
nadzwyczajnej sesji O NZ w sprawie Maroka
PARYŻ (PAP). Jak  donoszą 

z C asablanki, w ładze francu ­
skie obaw iają  się. iż przew idy­
w ane ustąpienie rezydenta ge­
neralnego G randvala wywoła 
nowe trudności. G randval udał 
się do Paryża i jego rezygnacja 
uw ażana jest za rzecz nieomal 
pewną. A gencja R eutera podaje 
naw et. że stanow isko j e g o  
obejm ie gen. Boyer de Latour 
du Mulin, obecny rezydent ge­
neralny w Tunisie, który  został 
rów nież w ezwany do Paryża.

Wojska francuskie w Maroku 
prowadzą nadal krwawą akcję 
oczyszczającą w rpjonir Gór 
Atlasu. W Algerze w starciu z 
wojskam i francuskim i w depar­
tam encie C onstantine 27 bm. 
zginęło 17 powstańców.

Na całym  terytorium  M aroka 
trw ają  akty sabotażu. Pow stań­
cy m arokańscy palą zbiory na 
polach, niszczą linie telefonicz­
ne, barykadu ją  szosy itp.

Agencja R eutera podaje, że 
rząd francuski śpiesznie prze­
rzuca do M aroka pc<siłk,i w oj­
skowe wobec w ybuchu w róż­
nych m iastach M aroka nowych 
dem onstracji antyfrancuskich .

*
LONDYN (PAP). Jak  donosi 

rozgłośnia kairska, delegaci blo­
ku azjatyeko-afry kańskiego w 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, reprezentujący 17 
państw, zwrócili się do sekreta­
rza generalnego ONZ Ham- 
marskjoeida z prośbą o zwoła­
nie nadzwyczajnego posiedzenia 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
celu rozpatrzenia sprawy Ma­
roka H am m arskjoeki ośw iad­
czy! delegatom , iż udzieli im 
odpowiedzi we w torek po poro­
zumieniu się z francuskim  m i­
nistrem  spraw  zagranicznych: 
Również we w torek odbędzie 
się posiedzenie delegatów  bloku 
afrykańsko-azjatyckiego.

Wiceminister spraw zagrani- 
cznych F.giptu Ahmed Said
przyjął 27 bm. akredytow anych 
w K airze przedstaw icieli dyplo­
m atycznych państw  NATO l 
wręczył im tekst ośw iadczenia 
rządu egipskiego. W oświadcze­
niu tym  rząd Egiptu protestuje 
przeciwko wykorzystywaniu dy­
wizji francuskich wchodzących 
w skład wojsk NATt) do walki 
z ruchem narodowo-wyzwoleń­
czym w Afryce Północnej.

Premier Egiptu Ahdel Nasser 
złożył uprzednio analogiczne 
ośw iadczenie am basadorow i 

| S tanów  Zjednoczonych w K airze 
ii. Byroadetówi. Również inne 

! państwa wchodzące w sktad 
Ligi Arabskiej poszły za przy- 

I kładem rządu egipskiego i za­
protestowały wobec państw  

I NATO przeciwko wykorzysty- 
: waniu sil zbrojnych NATO w 
! Afryce Północnej.

| (Dokończenie na str. 2)

\ \  ciągli Kuku tini od o i w a r c u  Powiatowe.) W ystaw y n o l n u / e j  
w K u tn ie  — zwiedziło  Ją ju ż  ponad  :io tys. osób. Oto s to isko  p r z e d ­

s t a w ia j ą c 0 w z ro s t  u p ra w y  k u k u r y d z y  w pow iecie
F o to  CAF

Otwarto nowe wystawy rolnicze
Po w ia to w e  obchody d o żyn k o w e

Na program  obchodów złoży­
ły się barw ne korow ody do­
żynkowe, występy zespołów a r­
tystycznych i kapel, kierm asze 
oraz zabawy ludowe.

28 bm. zostały o tw arte  dalsze 
pow iatow e w ystaw y rolnicze — 
głównie w tych pow iatach, gdzie 
najw cześniej zakończono prace 
żniwne. M. in. w ystaw y o tw ar­
to: w Siedlcach, w Ciechano­
wie i Sochaczewie woj. w ar­
szaw skie, w Jarocinie, w 
Trzciance i Kaliszu woj. po­
znańskie. w Wieluniu i w Piotr­
kowie woj. łódzkie, w Busku i 
Jędrzejowie woj. kieleckie, w 
Łomży woj. białostockie, w 
Białej Podlaskiej woj, lubelskie 
i w Lublińcu woj. stalinogrodz- 
kie.

Równocześnie w  m iastach 
tych odbyły się obchody dożyn­
kowe, które zgrom adziły dzie­
siątki tysięcy chłopów oraz 
licznych przedstaw icieli zakła­
dów pracy z miast.

Liczni, w yróżniający się w 
produkcji i w w yw iązyw aniu 
się z 'o bow iązków  wobec pań­
stw a rolnicy zostali odznaczeni 
Krzyżami Zasługi. P rzodujące 
w pracy gospodarczej i społecz­
nej wsie otrzym ały cenne na­
grody. N agrodę taką  — żni­
w iarkę, otrzym ali m. in. chło­
pi z grom ady C hrzanów  w pow. 
Busko, za osiągnięcie w bież. 
roku wysokich plonów: uzyska­
li oni średnio 24 q pszenicy 
o raz  26 q jęczm ienia z jedne­
go ha.

(PAP)

—  K o c  e r k a  —  
mistrzem Europy

GANDAWA (PAP). Na 
w ioślarskich m istrzostw ach 
Europy w G andaw ie Polak 
Teodor K ocerka zdobył tytuł 
m istrzow ski zw yciężając zde 
cydow anie w finale T iukalo- 
w a (ZSRR), H ansbega (Ho­
landia) i K elly‘ego (USA).

Wspólna reprezentacja 
Niemiec wystąpi 

na Olimpiadzie
B ERLIN (P AP).  — w  H in te rza r -  

ten  zakończy ło  się w niedz ielę  p o ­
s iedzen ie  p rze d s ta w ic ie l i  k o m i te tó w  
o l im p i j sk ic h  N iem ieck ie j  R epub l ik i  
D e m o k ra ty c z n e j  i N ie m ieck ie j  R e ­
p u b l ik i  F e d e ra ln e j .  N a  pos iedzen iu  
p o s tan o w io n o  w y s t a w ić  w spó lną ,  o- 
g ó ln o n ie m ie c k ą  r e p r e z e n l a c j ę  n a  O- 
t im p iad ę  le tn ią  w M e lb o u r n e  i z i­
m o w ą  w C or t ina  d ‘Am pezzo .  P o w ­
zięto sze reg  szczegó łow ych  p o s t a n o ­
w ień  w  te j s p ra w ie .  R e p r ez e n ta c ja  
N iem iec  w y b r a n a  będzie  n a  p o d s t a ­
wie  o s iąg n ię ty c h  w y n ik ó w .

DZIEŃ PRACY PUNKTÓW SKUPU ZBOŻA
rio p u n k t ó w  s k u p u  GS p r z y j e ż d ż a  od  w czesnego  r a n a-»tj Młir fin [nijiiuwn jn u jn i  v > o | -

”*bego n i e u / o r a  ty s iące  f u r m a n e k  ch ło p sk ich ,  w y ła d o w an y c h  
* Miru . . .  ........................«i. x . . l ennu na s ta ł  t f t r a r v

Pr
*“  p e łn y m i  zboża. Dla p r a c o w n ik ó w  sk u p u  na s ta ł  gorącyfCitii lin Ol. r ....................

... r i y j m u j ą  coraz  w ięce j  zboża, d o s ta rczan eg o  n a  obow iązko -  
* "»«lawy.

U  »»W„ą„ spó źn io n y ch  żn iw  d o s taw y  ru s z y ły  n a  d o b re  dop ie ro  
I r ,V uSt?l  d e k ad z ie  bież. m ies iąca ,  toteż  obecn ie  p u n k t y  sk u p u  
'We “la od c h łopów  o wie ie  w ięce j  zboża niż  p r z e w id u ją  to 
W " » t  Plany.  Np. w dn iu  SI bm. w y k o n a n o  p lan  d z ienny  ogółem 

proc.,  a w woj.  b ia łos tock im  — w 341 proci 
« . J a k i e j  s y tu ac j i  na  p r a c o w n ik ó w  p u n k tó w  s k u p u  s p ad a  szcze- 

o d pow iedz ia lne  zad an ie  — sp ra w n e g o  obs łużen ia  w szys tk ich  
, J1»“  p rz y w o ż ąc y c h  zboże.  .

ii,, v P rzekonać  się o ly m ,  Jak a p a r a t  p u n k tó w  s k u p u  w yw ią -  
\V|,f *lę z tego  odpow ied z ia ln eg o  zadan ia ,  k o re s p o n d en c i  P A P  od- 
t ^ l l .  w p ią tek  z* hm. sze reg  p u n k tó w  w ró ż n y c h  w o jew ó d z-  

O  k ra ju .  A o to  ich  re la c je .

s tak być musi?
sŃiYpu zboza w Zlot-

-■ W. Kujawskich w pow.
przyjął w piątek 

tJI i)|,0,1 więcej niż pr/.ewidy- 
Nkęi 11 dzienny. Poniew aż na 

,.,e są 2 wagi i 4 robotni- 
N , Wyładunku zboza z wo- 

chlopi nie potrzebowali 
■A £ ^ e k ą c  na przyjęcie ziar- 
Av i " ’itami zgłaszali się do 

dr,.-

(niewygodne. Np. Szostak z Pal­
le zy.na musiał przebyć aż 15 km, 
laby przywieźć do Złotnik ży- 
I to, bo w Palczynie nie chcieli 
: go od niego przyjąć. Chłopi ze 
i Złotnik m uszą zaś z pszenicą 
jeździć aż do Palczyna.

óća czynna tam jest do 
nocy.s-ni

chw alą dobrą pracę

"Li
bUt

Ci
skupu, ale k ry tykują  

c to. że w Z łotnikach i
C -W le przyjmuje się l.\T 

ń a w Palczynie — psze-
J“st to dla chlopow b.

Przydałby się kiosk
Punkt skupu w Rzgowie.

| pow. Łódź przyjął w piątek 
i pierwsze zboże o godz. 7 rano. 
Na rolników  przywożących zbo­
że oczekiwał m agazynier Adam 

| S tefański i kilku pracowni- 
j ków.

Ok. godz. 11 przed magazyn 
I zajechało 14 furm anek. Rozła­

dow ano je szybko. W orki ze 
zbożem ważono na  4 wagach.

Chłopi są zadowoleni ze 
spraw nej obsługi.

W piątek było — Jak w iado­
mo — upalnie. I wielu chłopów 
chciało się ochłodzić kuflem  
piwa lub bu telką oranżady. 
N iestety, nie mogli oni zaspo­
koić pragnienia, bo w pobliżu 
m agazynu nie ma żadnego kio­
sku z napojam i chłodzącymi. 
Nie mogli też chłopi nabyć in­
nych tow arów  (np. papiero­
sów), bo GS n ie . pom yślała o 
tym i nie zorganizowała żadne­
go punktu  sprzedaży.

W pow. Łuków Jest ile
26 bm. w Ulanie, pow. 

Luków dzień pracy za­
czął się wcześnie. Na punk­
cie skupu — w łaściwie nie by­
ło przerw y — między 25 a 26 
sierpnia. W czw artek 25 bm. 
o godzinie 22 przed m agazy­
nem GS stało  jeszcze ok. 100 
furm anek ze zbożem. Sznur ten 
zm niejszał się powoli. Czynna 
była tylko jedna waga, a zbo­
że napływ ało praw ie z dw u­
dziestu wsi.

O godz. 2 . po północy, czyli 
już w piątek odjechały osta t­
nie furm anki, ale magazynu 
nie zam ykano, bo trzeba było 
wywozić zboże. Rrzez cztery 
godziny za w orkow ano i. w yw ie­
ziono około 30 ton,, a o  godz. 6

pod m agazynem  znów była ko­
lejka wozów.

Tego dnia o tw arto  w Ulanie 
dodatkow y punkt skupu — w 
lokalu b iura gm innej spółdziel­
ni. Ale i to nie rozw iązało sy­
tuacji. Już  o czw artej po po­
łudniu nie można było przyj­
mować zboża, bo zapełniony 
był zarów no magazyn główny, 
jak i dodatkow y punkt. K ilku­
nastu chłopów m usiało odje­
chać spod m agazynu, nie wy­
ładowawszy zboża. O djechało 
m. in. kilku gospodarzy z od­
ległych o 3 km Soboli.

— U nas w Sobolach jest 
magazyn — stw ierdził Józef 
Górka. — M agazyn ten  był 
czynny dw a lata tem u. Później 
go zlikwidowali, bó podobno 
zakradł .się tam wołek. Ale czy 
nie można było zniszczyć woł­
ka i uruchomić magazynu.

Duży, podworski spichlerz w 
Sobolach mógłby i zeczywiście 
rozwiązać trudną sytuację, w 
jakiej znalazł się GS, ale nie 
pomyślał o tym ani Zarząd 
Gminnej Spółdzielni, ani peł­
nomocnik powiatowy Min. 
Skupu.

Podobna sytuacja jest zresztą 
w wielu innych G S-ach pow. 
Luków. Na 58 gromad jest tyl­
ko 18 punktów skupu, a w do­
datku niełatw o je rozładowy­
wać, gdyż kolej nie dostarcza 
na czas odpow iedniej liczby 
wagonów. D latego w Ulanie

zasypano zbożem biuro  GS, a 
w  innych grom adach zajęto  na 
ten cel naw et p ryw atne m ie­
szkania.

W Sannikach tei niedobrze
Przed punktem  skupu zboża 

GS w Sannikach pow. G osty­
nin, oczekuje na w yładunek 
szereg wozów. Za wolno Idzie 
przyjmowanie; denerwują się 
oczekujący w kolejce chłopi. 
„Przyw iozłem  już drugi raz 
zboże do m agazynu — mówi 
Jan  Dylecki ze Wsi Sielce. — 
I dziś, tak  sam o jak  przed­
w czoraj, stracę znowu pól dnia. 
A czasu szkoda, bo robota cze­
ka w polu“.

Przyczyną pow staw ania ko­
lejek, które — słusznie — de­
nerw ują chłopów, jes t niedosta­
teczne przygotowanie punktu 
skupu do przyjm ow ania w ię­
kszych ilości zboża oraz po­
w olna praca robotników  rozła­
dow ujących wozy.

W m agazynie jes t iuż dużo 
zboża. Codziennie przybywa 
dąlszych kilkadziesiąt Jon. Na­
tom iast wysyłka zboża z pun­
ktu skupu w Sannikach do 
magazynów I’ZZ przebiega zbyt 
wolno, gdyż PKP nie dostar­
czają wystarczającej ilości wa­
gonów pod załadunek zboża. 
Np. 26 bm. zam iast 15 wago­
nów przydzielono dla całego 
pow. Gostynin tylko 4 wagony.

IOG tys. osób przyjmę w br. 
szkoły dla pracujących
W roku bieżącym otwarte 

zostaną 84 dalsze szkoły dla 
pracujących. W m iastach, w 
szkołach tegb typu nauka roz­
pocznie się w dniu 1 w rześnia, 
natom iast w . w iejskich szkołach 
dla pracujących dopiero 15 pa­
ździernika tj. po zakończeniu 
najpilniejszych prac polowych.

Zapisy do szkół dla p racu ją­
cych trw a ją  nadal w całym 
kraju . W nadchodzącym roku 
szkolnym w podstawowych 
szkołach dla pracujących uczyć 
się będzie mogło około 80 tys. 
osób, tj. niemal o 13 tys. w ię­
cej. niż w roku ubiegłym. W 
liceach dla pracujących jest 
miejsce dla około 24 tys. ucz­
niów.

Po rocznym pobycie na wodach Wietnamu

„Kiliński” wraca do kraju
GDYNIA. 1 w rześnia br. sjx>- 

dziew any jest w Gdyni sta tek  
PMH „K iliński“, którego zało­
ga w niosła poważny w kład w 
w ykonanie układu rozejmowego 
w W ietnamie.

W ciągu przeszło rocznego 
pobytu na dalekich wodach 
W ietnam u sta tek  „K iliński“ 
w ykonał około 80 proc. ogólnej 
ilości przewozów z południa 
na północ k ra ju , głównie w oj­
ska z pełnym  sprzętem , łącz­
nie z ciężką arty lerią . Mimo, iż 
„K iliński“ jes t sta tk iem  tow a­
rowym, zabierał on za każdym

rejsem  do 5 tys. łudzi. Dzięki 
doskonalej pracy załogi nie wy­
darzyły się żadne aw arie.

S ta tek  płynący obecnie po 
Morzu Północnym  wiezie dary 
od W ietnamczyków, m. in. licz­
ne przedm ioty o dużej w artości 
artystycznej w ykonane przez 
w ietnam skich tw órców  ludo­
wych. Na pokładzie znajdu ją  
się rów nież niezw ykli „pasaże­
row ie“ : słoń, m ałpki oraz wiele 
okazów egzotycznej fauny k ra ­
jów południowych. Są to dary  
dla ogrodów zoologicznych w 
Polsce. (PAP)

Pofcstiwalowy festyn na Górze św. Anny
OPOLE (kor. wl.). Na Górze 

św. A nny odbył się w n ie­
dzielę 28 bm. w ielki po- 
festiw alow y, festyn przyjaź­
ni, k tóry zgromadzi! ponao 150 
tys m ieszkańców  woj. opolskie­
go i stalinogrodzkiego.

C entralny  punk t festynu s ta ­
nowiły w ystępy 260-osobowego 
chińskiego zespołu artystycz­
nego. Przybył on na Opolsz­
czyznę po sukcesach odniesio­
nych w W arszawie, Bydgoszczy. 
G dańsku, Szczecinie i Pozna­
niu.

Echo długo niosło braw a, k tó ­
re rozbrzm iew ały po każdym 
punkcie program u. O wysokim 
poziomie artystycznym  zespołu 
św iadczy fakt, że każdy praw ie 
z poszczególnych w ystępów b a ­

letu czy zesjKiłu chóralnego w y­
różniany był I lub II nagrodą 
na III. IV i V Św iatow ym  Fe­
stiw alu Młodzieży i S tudentów . 
W spaniały jx>kaz dorobku mło­
dzieży znad Żółtej Rzeki prze­
rodził się w spontaniczną i d łu ­
gotrw ałą m anifestację przyjaźni 
polsko-chińskiej.

W II części program u w y­
stąpi! 100-osobowy zespół pieś­
ni i tańca Polskiej M arynarki 
W ojennej. M arynarze przyjęci 
zostali bardzo serdecznie przez 
w ielotysięczne tium y.

Całości im prezy dopełniła 
trw ająca do wieczora Zabawa 
ludowa, połączona z różnego 
rodzaju a trakcjam i, jak  strze l­
nice, loterie itp.

(mw)

Krajowy zjazd związku hutników

„Śląsk“ i „Polonez“
— nowe odbiorniki radiowe

WROCŁAW. Inżynierow ie, 
technicy i racjonalizatorzy Dol­
nośląskich Zakładów  W ytw ór­
czych Urządzeń Radiowych w 
Dzierżoniowie pracują nad przy­
gotow aniem  produkcji dwTóeh 
nowych typów odbiorników  ra ­
diowych „Polonez“ i „Ś ląsk“.

„ P o lo n e z “  będzie  posiadał tak ie  
sam e  u rz ą d ze n ia  j a k  „M azur-  
L u x “  z t y m ,  że w g ó rn e j  części 
a p a r a t u  zn a jd o w a ć  się będzie  
a d a p te r .  N a to m ia s t  „fcląsk“  to 
zupełn ie  now y,  w y so k ie j  k la sy  
9 - lam pow y  ra d io o d b io rn ik ,  4-za- 
k re s o w y  z a d a p t e r e m  I u rz ą d ze ­
niem k law iszow ym .

Z a ró w n o  do n o w y c h  apa ra tów  
ra d io w y c h  jak  i do p ro d u k o w a ­
n y c h  ohpcnie  „ M a z u r ó w - L u x “ . 
„ M a z u ró w “ i „ P io n ie r ó w “ o p ra c o ­
w ano nowe w zory  s k rz y n ek  r a ­
d iow ych  o o p ły w o w y c h  k s z ta ł ­
tach .  (PAP)

STALINOGRÓD (kor. wl.).
27 i 28 bm. obradow ał yi S.ta- 
linogrodzie II K rajow y Zjazd 
Zw. Zaw. H utników . Zjazd do­
kona) oceny dw uletn iej pracy 
Związku Zawodowego H utn i­
ków oraz w ybrał nowe władze 
związku.

Do uzyskania w ub. półroczu 
przez hutnictw o ponad 84 nti- 

| lionów z! ponadplanow ych osz- 
! czędności oraz znacznej popra­
wy w realizacji planów  asorty ­
m entowych produkcji, bardzo 

(w iele przyczynił się rozwój 
współzawodnictwa pracy. Po­
w ażną słabością we współ­
zaw odnictw ie wśród hutników  

| jest jednak brak zorganizowa­
nego rozpowszechniania przo­
dujących doświadczeń produk­
cyjnych.

Ogniwa związkowe nie inie- 
resowaly się również w dosta­
tecznym stopniu zagadnieniami 
postępu technicznego, nie współ­
działały z personelem  inżynie­
ryjno-technicznym .

Jak  w ynika z wygłoszonego 
na zjeździć referatu  i dyskusji, 
nastąpiła duża popraw a w dzie­
dzinie ochrony zdrow ia oraz

|w aru im ów  socjalno-bytowych i 
I ku lturalnych, hutników . W cią­
gu ostatnich dwóch lat np. w y­
budow ano i założono 38 am bu­
latoriów  zakładowych. 17 gabi- 

| netów dentystycznych, 19 ga­
binetów  specjalistycznych itp.

W ażnym problemem dla załóg 
hutniczych jest rów nież spra­
wa mieszkań. Mimo. że w la­
tach 1950—1954 zakłady podle­
głe M inisterstw u H utnictw a o- 

j trzym ały do sw ojej dyspozycji 
| ponad 45 tysięcy izb mieszkał*
I nych, a w roku bież. o trzym ają 
dalszych 17 tysięcy izb. to jed- 

: nak liczba ta wobec stale ros- 
nących potrzeb jest n iew ystar- 

j czająca. Ponadto — jak stw ier- 
, dzono na zjeździe — zdarzają 
jsię dość liczne wypadki, że m;e- 
Iszkania przydzielane są po ku- 
j motfersku.

Szczególnie wiele uwagi po- 
\ świecono na zjeździć «prawie 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Sprawa ta wymaga w hut­
nictwie szybkiej poprawy i no­
we władze Związku będą mu­
siały usprawnić w tej dziedzi­
nie pracę wielu ogniw związ­
kowych. (j.)



ft.

TRYBUNA LUDU Nr 239

W obronie ludności Maroku i Algeru
(Dokończenie ze str. 1)

Dziewięciu przywódców reli- 
(fljnycli w Iraku zwróciło się do 
m onarchów  oraz prem ierów  
państw  m uzułm ańskich i a rab ­
skich z w ezw aniem  „podjęcia 
natychm iastow ych i praktycz­
nych kroków  w celu przyjścia 
z m oralną i m ateria lną  pomocą 
ludności M aroka i innych k ra ­
jów arabskich  w Afryce Pół­
nocnej w ich w alce przeciwko 
im perializm ow i“.

Apel ten  wzywa do bojkotu 
F rancji w dziedzinie handlow ej, 
politycznej i ku ltu ra lne j oraz 
do zbierania funduszów  dla 
ofiar ostatnich w alk .w Afryce 
Północnej. Przywódcy religijni 
w zyw ają w szystkich rnuzulma-

i nów. by wznosili modły za M a­
rokańczyków  i Algerczyków. 

j którzy polegli w  w alce o wol­
ność ojczyzny.

P rem ier P akistanu  Choukri 
Ali przyjął delegację m ieszkań- 

j ców K araczi, którzy złożyli mu 
m em orandum  protestu jące prze- 

j ciw ko okrucieństw om  popełnia­
nym przez w ojska francuskie 
w Afryce Północnej.

P rem ier oświadczył delega- 
I tom. iż rząd Pakistanu popiera 

całkowicie ludność Maroka i 
Algeru 1 pragnie by Ich walka 
o wolność uwieńczona została 
sukcesem. Dodał on, iż w ydał 
polecenie stałem u przed­
stawicielowi P akistanu  w 
O rganizacji N arodów  Zjedno- 

i czonych, by dom agał się

i umieszczenia spraw y A fryki | 
| Północnej na porządku dzień- j 

nym Zgrom adzenia O gólnego; 
NZ.

Komitet Wykonawczy Towa­
rzystwa Obrony Arabskich 
Krajów Afryki Północnej zwró­
ci! się do zagranicznych przed­
stawicieli dyplomatycznych w 
Libanie oraz do sekretarza ge­
neralnego ONZ z oświadcze­
niem, w którym potępia postę­
powanie francuskich władz ko- i 
ionialnyeh w Maroku i Alge- 
rze. Oświadczenie mówi o ko- 

| nieczności przyznania „słabym 
narodom  wolności i udzielenia 
im poparcia w walce o nie- 

| podległość“. A utorzy ośw iad- i 
jeżenia dom agają się zaprzesta- 
i n ia represji w  M aroku i Algę- I

rze oraz rozpatrzenia przez 
ONZ spraw y przyznania n ie­
podległości narodom  Afryki 
Północnej.

W B ejrucie odbyła się konfe­
rencja przedstaw icieli różnych 
partii politycznych oraz orga­
nizacji związkowych i stu ­
denckich L ibanu, na której 
omówiono sytuacje w  Afryce 
Północnej. Uczestnicy konfe­
rencji postanowili ogłosić w 
dniu 31 bm. strajk powszech­
ny w Bejrucie i innych mia­
stach. S tra jk  ten będzie w yra­
zem protestu przeciwko rep re­
sjom ze strony w ładz francu ­
skich.

Prócz tego postanowiono 
ogłosić 31 sierpnia jako  „dzień 
krajów Afryki Północnej“.

Kapitulacja powstańców 
w Sudanie

LONDYN (PAP). Zbuntow ane 
oddziały w ojskow e w południo­
wym Sudanie zaw iadom iły gu­
bernato ra  Sudanu Knox Hei­
ma o swej kapitulacji. K apitu ­
lacja nastąpiła w chw ili, gdy 
w ojska rządow e szykowały się 
do ataku  przeciwko miejscowo­
ści Torit, gdzie znajduje się 
sztab powstańców.

Parlamentarzyści japońscy 
w Pekinie

T o g l i a t t i  n a  w a k a c j a c h
...1¡liü—— i

Rząd f r a n c u s k i  
obraduje nad sprawą Maroka

Pogłoski o odwołaniu rczydenla generalnego i powrocie zdetronizowanego sułtana ben Jousscfa

PEK IN  (PAP). 42-osobowa 
| delegacja parlam entu  japońskie- j 
| go w drodze do Związku Ra- 
I dzieckiego przybyła 28 bm. z j 
; K antonu do 7 ¿kinu. Inna  gru- j 
i pa parlam entarzystów  japońs- 
j kich przybyłą do stolicy Chin! 
| w piątek. Na czele delegacji | 
| sto ją T okutaro  K itam ura (ja-1 

pańska partia  dem okratyczna) i 
M asaru Nomizo.

Św ięto

radzieckich g° riiik0'*

MOSKWA (PAP) J ° ._ r c 6 r28 bmG,
ZSRR obchodzono Dzień «RR 
nika. W r. 1953 kopalnie ^  
dostarczą krajow i P° 
m in ton węgla. p-ęi'

W najw iększym  okręg^ pn­
iowym kraju  — Zag>(!i •
nieckim  kom bajny \vęgl°^g]j,
w ydobyw ają 40 P j° ^ s¡?cy r?
zastępując około 20 
baczy. W7

M inisterstw o’ P r z e m .  i;
okazu Dfa

Honóf0]glowego ZSRR z 
G órnika nada o tytu* 
wego G órn ika“ 1-600 PL 
nikom  pracy.

„Ob“ przygotoWU3e
A n ta r k t J ’

MOSKWA 
stoczni okrętow ej

PARYŻ (PAP). W niedzielę, 
po południu w  pałacu E lizej­
skim  rozpoczęło się pod prze­
w odnictw em  prezydenta F rań - j 
c.ji Coty posiedzenie rz ą d u ; 
francuskiego.. Na posiedzeniu i 
tym  prem ier F aure  poinform o­
w ał gabinet o w ynikach roko- • 
w ań, które toczyły się w Atx- ! 
les-Ba.in* z delegatam i różnych 
ugrupow ań politycznych M aro- 
1 ¡. Posiedzenie trw ało  bardzo 
i ugo i do późnych godzin wie- j 
- -• cny oh na zew nątrz pałacu 
-»-■•ze.¡«kiego nie przedostały się j 
¿.-.one inform acje o przebiegu j 
obrad.

K om entując pozycję gabinetu 
francuskiego po rokow aniach 
w A ix-les-B ains oraz powzięte 
tam  decyzje, koła dz ienn ikar­
skie Paryża tw ierdzą, że sy tua­
cja przedstaw ia się obecnie w 
sposób następujący:

1) Rezydent generalny Grand- 
val zostaje odwołany. Dymisji 
G randvala dom agają się pra­
wicowi politycy francuscy;

2) zdetronizowany przed Z la­
ty sułtan Mohammed hen Yous- 
sef powróci na tron. N acjona­
listyczne partie  M aroka d e m a -1

gają się natychm iastow ego po­
w rotu ben Youssefa, podczas 
gdy praw icow e koła francuskie 
bądź sprzeciw iają się pow roto­
wi zdetronizow anego sułtana, 
bądź też  żądają, aby powrót 
ten nastąp ił później;

3) su łtan  ben A rafa ma u stą ­
pić. Przed kilku dniam i o- 
św iadczyt on, że nie zamierza 
rezygnow ać z tronu, jednakże 
w rządow ych kołach Francji 
oświadczenie to nie jest trak to ­
w ane poważnie;

4) w ciągu najbliższych dni 
powołana zostanie do życia ra­
da tronowa w Maroku, której 
zadaniem  będzie m. in. utw o­
rzenie koalicyjnego rządu. N a­
cjonaliści m arokańscy pragną 
widzieć na czele tej rady Si 
Bekkai, bliskiego w spółpracow ­
nika i doradcę su łtana  ben 
Youssefa. N iektórzy członkowie 
gabinetu F aure‘a, rep rezen tu ją­
cy sk ra jn ie  praw icow e krta  
francuskie, stanowczo sprzeci­
w iają się tej kandydaturze.

Czou En-bi przyjął 
dslsgscję japońską

PEK IN  (PAP). P rem ier Rady 
Państw ow ej Chińskiej R epu­
bliki Ludowej Czou En-iai 
przyjął 27 bm. członków ba­
wiącej obecnie w Chinach de­
legacji japońskiej Rady K ra­
jowej dla norm alizacji stosun­
ków dyplom atycznych między 
Japonią a ChRL i ZSRR.

S e k r e t a r z  g e n e r a ln y  w łosk ie j  e a n i i  K o m u n is ty c zn e j  Iow. P a lm iro
Tngl iar i t  -pędza  obecn ie  w a k a c je  w m ie jscow ośc i  c b a i n p n lu c .  Togt ia t t i  
je s t  z a p a lo n y m  a lp in is tą .  Na z d ję c iu :  Tog l ia t t i  obok  p r z y b r a n e j

c ó rk i  M ar isy  F o to  E uropę .

do rejsu na z**....
’ WÎ rvsfc*w

! w any jest obecnie do 1'e.'porn°' 
i tek m otorowy ,.Ob“ (> w,yrU' 

ici 12.600 ton. na ktory adziecś* 
szy na A ntark tydę ^  ststku 

I ekspedycja naukowa. ^

Rośnie liuba podpisów 
pod apelem wiedeńskim

urządzonych zostanie " ‘Yyct1n au ko wo-bada« u,.ioriow s3JI
oraz pomieszczenia dla t̂ór* 
tów i helikopterów, "  .-jj*.
wyposażona będzie eńsP

Tysiące Jcpończyków 
demonstruje

irzeciw budowie baz USA

Olbrzymi pożar rafinerii 
w USA

Jugosłowiańska delegacja gospodarcza na „A u ro rze
/ /

NOWY JO R K  (PAP). O lbrzy­
mi pożar spow odowany eksplo­
zją dwóch zbiorników  w n a j­
w iększej na św iście rafinerii 
naftow ej należącej do koncer­
nu „Standard  Oil C om pany“ w 
W hiting (stan Indiana) trw a 
już 24 godziny. Około 50 osób 
odniosło rany. 2 osoby zm arły 
S traż  pożarna pracu je  bez 
przerw y nad ugaszeniem  poża­
ru i budow aniem  tam  z plasku, 
k tóre pow strzym ać m ają  poto­
ki ropy naftow ej. S tra ty  obli­
czane są na miliony dolarów  
Spłonęło blisko 200 domów, a 
część rafinerii uległa całkow i­
tem u zniszczeniu.

MOSKWA (PAP). P rzebyw a­
jąca w Związku Radzieckim ju-

! gosłowiańska delegacja gospo- 
; darcza z w iceprezydentem  S 
V ukm anovicem -Tem po ną cze- 

i le baw i obecnie w  L eningra­
dzie.

28 bm. goście zwiedzili zabyt­
ki m iasta. W ycieczka po m ie­
ście w yw arła  na członkach de­
legacji głębokie w rażenie. Se­
k retarz  m in isterstw a spraw  za­
granicznych M. Bożic ośw iad- 

I czyi, że ze szczególnym zain- 
i teresow aniem  zwiedza! miasto, 
poniew aż każda jego ulica, każ­
dy dom zw iązany jest z historia 

; rew olucji październikow ej, z 
j pow staniem  pierwszego w św ię­
cie państw a socjalistycznego.

’ Delegacja zwiedziła m. in. 
| krążow nik „A urora“. Zastępca
! dowódcy okrętu  T, I. Lipatow. 
| który w 1917 r. był m arynarzem  
| na „A urorze“ i członkiem ko- 
i m itetu okrętowego, opowiedział 
| delegatom  h istorię sławnego 
krążow nika.

Przew odniczący delegacji 
V ukm anovic-Tem po w pisał do 
księgi pam iątkow ej: „Nie m i­
nęło naw et 30 lat od chwili, 
kiedy krążow nik „A urora“ od­
da! historyczną salw ę do P ała­
cu Zimowego, a w moim kra- 
iu — Jugosław ii także zwycię­
żyła rew olucja socjalistyczna po 

j w ielkiej w alce wyzwoleńczej 
I przeciw ko faszyzmowi.

I Jestem  szczęśliwy, że zwie- 
i dziiem krążow nik „A urora“ ja- 
| ko przedstaw iciel klasy robot- 
| niczej i narodu jednego z k ra- 
! jów, który realizuje ideę Mar- 
j ksa i L en ina“.

Pod no ta tką  tą złożyli swe 
podpisy wszyscy członkowie de- 

! legacji.

PEKIN  (PAP). Jak  podaje 
radio tokijskie, m ieszkańcy 
m iasta S unakaw a położonego w 
pobliżu am erykańskiej bazy 
w ojskowej Tacikaw a (prefek­
tura Tokio) pro testu ją  przeciw ­
ko m ającej nastąpić rozbudo­
wie bazy, gdyż pociągnie to za

Jak  donosi pismo „O trw ały  j Indonezyjski K om itet O broń- 
pokó.i o dem okrację ludow ą!" i ców Pokoju ogłosił niedaw no 
w wielu krajach  trw a  kani- kom unikat, w którym  podaje, 
pan i a zbierania podpisów pod że pod apelem w iedeńskim  zlo- 
apelem  wiedeńskim. j żyło podpisy przeszło 2,5 m ilio-

We Francji Rada Pokoju de- na mieszkańców tego kraju.
parlam en tu  ' Sekw any cśw iad- : inform acji A ustriac-
czyła niedawno, ze ap*l podpi- , . . _ * _, . , n . ■
salo  już milion mieszkańców  1 kle- , Radv Obrońców P o k o j u , w 
tego departam entu . Ogłoszono A ustrii zebrano ckolo 5! 0 ly 
rozpoczęcie kam panii zbierania ! sięcy podpisów pod apelem 
drugiego m iliona podpisów. i w iedeńskim.

Przed Genew ska
konferencją ministrów
spraw zagraniczny^

NOWY JO RK  <pAT.);cgo -
departam en tu  europeJ**‘ ;gnici!- 
m inisterstw ie spraw  z**, ud?1 
nych USA L. Merch»"* dynu 
się do Paryża, Bonn ' ptr

Strajki w Niemczech i Chile

w celu -------
Utyki na październików ^  
feręncji m inistrów  
granicznych. Mercham 
w Europie około ty§°°

BERLIN (PAP). Ruch s tra j-  , wicie w spółpracę z rządem , o- 
kew y w  Niemczech zachodnich ! skarżając go o popieranie reak- 
rozszerza się w dalszym ciągu j cyjnych know ań oligarchii U-

Rozmowy cgipsko-libańskJ*
d<r

sobą rekw izycję ziemi należą- i W obecnej chwili s tra jk u ją  nansow ej korzystającej z, po-

FARYŻ (PAP). Z ^ ‘vbS'l * 
że do Egiptu

W godzinach wieczornych w i­
ceprzewodniczący K om itetu Wy­
konawczego L eningradzkiej R a­
dy M iejskiej J. G. Strzałkow ski 
w ydał przyjęcie na cześć jugo­
słow iańskiej delegacji gospo­
darczej. P rzyjęcie up 'ynęło  w 
serdecznej i przyjaznej atm o­
sferze.

cej do okolicznych chłopów, i stoczniowcy w H am burgu, me- 
27 bm. w S unakaw a odbył się | talowcy w Kassel, sztukatorzy 
wiec -z udziałem wielu tysięcy oraz robotnicy budow lani w 
m ieszkańców. Zebrani uehw a- j L ueneburgu, Uelsen i Nc-rden-
lili deklarację, w której w yra- j ham.
,ża.ią gotowość kontynuow ania | Za przykładem  pracow ników  
walki przeciwko rozbudowie stoczni rozpoczęli w alkę o •pod- 

! bazy- Wiec przekształcił się w wyżkę plac robotnicy szeregu 
masową dem onstrację. ■ przedsiębiorstw  w H am burgu.

neszą.
oficjalną ., . 
zagranicznych Libanuparcia im peria netów. Niemal 

jednocześnie rząd oświadczył, iż egipska 
jest zdecydowany „działać ener- ! wagę do tej

w izytą minist*1 pffjs

przyw iązuje gy.
wizyty.j ' u u w d u . y  „ a o i c u n u  t u u  w e l g t j  u u  t e j  y  j flR

przeciwko s tra jk u ją - przekonanie, iż roznio 'gicznie

W listopadzie br. —  
wystawa obrazów 

Galerii Drezdeńskiej 
w Berlinie

Ponadto  — 11 
zatrudnionych

tys. robotników 
w „H ow aidt —

cym robotnikom  i oddać pod 
sąd przywódców związkowych 
k ierujących stra jk iem . Aresz­
towano już 90 działaczy ruchu 
związkowego.

Federacja  zażądała natych­
m iastowego zw oln;enia wszyst-

ch ctf
nu z 
n ią się

Heciaktorzy naczelni pism 
duńskich zaproszeni 

do Moskwy
KOPENHAGĄ (PAP). Zapro­

szenie m in is tra  rolnictw a Smo- 
erum a i przedstaw icieli organi­
zacji rolniczych do Związku 
Radzieckiego w zbudziło w Da­
nii głębokie zainteresow anie. W i 
związku z tym dziennik „Da- 
gens N yheter“ pisze, że Smoe- 
rum  z zadowoleniem  przyjął 
zaproszeń e do ZSRR i uważa 
je za w yraz bardziej przyjaz­
nego tonu w stosunkach wza- j 
jem nych między W schodem a 
Zachodem.

W prasie duńskiej ukazała 
s'ę rów nież wiadomość. że 
TASS zaprasza grupę naczel­
nych redaktorów  pism duń- 
fki--h. by złożyli w izytę w 
ZSRR.

„Frankfurter Rundschau” za nieograniczonym
zId 'li

BERLIN (PAP). Zachód nlo- 
niem iecki dziennik „Frankfur­
ter Rundschau“ opublikow ał w 
sobotę artyku ł pióra Alfonsa 
M ontaga na tem at w ym iany 
handlow ej między Niemiecką 
R epubliką Federalną a Związ­
kiem Radzieckim. A utor a r ty ­
kułu a taku je  ostro rząd boński. 
zarzucając mu. że patrzy na za­
gadnienia handlu z wschodnim i 
partneram i przez „polityczne 
okulary“. Podkreślając goto­
wość ZSRR do naw iązania sto­
sunków  handlow ych z NRF. 
Montag zbija argum enty  w ysu­
w ane przez przeciwników  han-

[ dlu Wschód — Zachód i w y- 1 
powiada się za nieograniczoną 
wymianą handlową między obu 

! krajami.
Z bijając tezę, że rozszerzenie 

| handlu ze Związkiem  Radziec- [ 
j kim m usiałoby się odbyć kosz- 
| tem zm niejszenia eksportu nie- 
| m ieckiego do innych krajów , 

autor pisze, że Niemcy zachod­
nie cieszą się z każdego zamó­
wienia. jakie  przychodzi zza 
granicy. W zrastająca konkuren­
cja na rynku św iatow ym  powo- 

| duje. że trudności eksportow e 
sta ją  się z m iesiąca na miesiąc 

) coraz większe. Eksporterzy n ie­

mieccy byliby więc bardzo za­
dowoleni, gdyby mogli uzyskać 
nowy rynek zbylu.

W dalszym ciągu artykułu  
Montag podkreśla, że możli­
wości w ym iany handlow ej z 
ZSRR są bardzo szerokie. W 
Niemczech zachodnich istnieje 
zapotrzebowanie na fu tra , skó­
ry, oliwę, m etal t szlachetne i 
tłuszcze. Im port tych tow arów  
— pisze Montag — nie w yczer­
puje jednak w szystkich możli­
wości. Handel ze W schodem to 
nie tylko nadzieje, ale rów nież 
realne szanse.

MOSKWA (PAP). W P ań- przez stra jku jących  robotników  
slwowym  M uzeum Sztuk Pla- ; stoczni „H ow ałdt-W erft“ w 
stycznych im. A. S. Puszkina w | H am burgu policja aresztow ała 
M oskwie 26 bm. nastąpiło  | członka kom itetu strajkow ego 
zam knięcie w ystaw y obrazów  j. B artum a.
G alerii D rezdeńskiej. sj:

Na uroczystość przybyła dele- NOWY JO R K ’(PAP). Federa-' 
i gacja rządow a NRD z w icepre- cja ch lijskich związków zawo- m terem  i m inistrem  spraw  za- j dowych skup iająca milion 

granicznych L. Bolzem na | członków—pracow ników  przed- 
i cz™ ‘ ,. . . | siębiorstw  państwow ych i pry-

. krotce odbędzie się przeka- j w atnych — przerw ała caiko- 
I zanie NRD obrazów Galerii

W erke“ w Kilonii zażądało kich aresztow anych i oświad- 
podwyżki plac. Z analogicznym  \ czyla. iż odw ołuje sw ych dele- 
ż.ądaniem w ystąpili pracow nicy i gatów ze wspólnych kom itetów  

| innych zachodnżo-niemieckich ; składających się z. przedstaw i- 
I fabryk, kopalń, w arsztatów  iteł. i cieli rządu i zw iązków zawo- j 

Na wiecu zorganizowanym  jdow ych. K om itety te u tw orzo-j
ne zostały w lipcu br. w kró t­
ce po ogłoszeniu przez federa­
cję zw iązkow ą stra jk u  pow ­
szechnego w C h'le. Ich zada­
niem jes t rozpatryw anie pro- i 
blernów ruchu związkowego.

S tra jk  w Chile objął już oko­
ło 50 tys. robotników . Federa-

D rezdeńskiej, uratow anych  w 
czasie W ielkiej W ojny Narodo­
wej przez A rm ię R adziecką i
przechow yw anych w ZSRR 
Pierwszym  obrazem , który zo­
stanie przekazany NRD będzie 
obraz w ielkiego niem ieckiego 
m alarza A. D iirera „P ortre t 
młodego człow ieka“.

-i»
obrazów

cja w w ypadku kontynuow ania 
przez rząd represji zagrozić 
m iała proklam ow aniem  stra jk u  
generalnego.

Starcie
egipsko-lzrae'si(,B

LONDYN (PAP)- 28 Je j1 ^  
granicy egipsko-izra«1 „ot»'*8, 
szło w rejonie Gazy 0 .njni®rL 

4

Antybry ty j skie demonstracj e 
na Cyprze

W ystawa Galerii

LONDYN . (PAP). Ludność 
stolicy Cypru, Nicosii, dem on­
strow ała w niedzielę na licz­
nych wiecach przeciwko rozpo­
czynającym  się 29 bm. w Lon-

starcia  zbrojnego.
egipskich zginęło, a fi 
egipskich i 2 izraels* ich
sło rany.

estnii

Dziennikarz 
„Daily Worker“

Przygotowania do Zjazdu K P  Indii
me wpuszczony 

do Holandii
LONDYN (PAP). Jak  donosi 

agencja R eutera, w ładze ho­
lenderskie odmówiły zezwolenia 
na  w jazd do Holandii redakto­
row i dziennika angielskiego 
„Daily W orker“ Campbellowi, 
który  przybył na festiw al o rga­
nizow any przez dziennik holen­
derski „De W aarheid“. Władze 
zatrzym ały go na lotnisku 1 po 
30 m inutach skierow ały  go sa­
molotem z pow rotem  do Anglii. 
W ładze holenderskie nie zezwo­
liły mu naw et skontaktow ać się 
z przedstaw icielam i dziennika 
„De W aarheid", którzy przyby­
li na  lotnisko, by go powitać.

W organizacjach party jnych  
, K om unistycznej P a rtii Indii 
i prow adzone są ak tyw ne  przy- 
' gotow ania do IV Z jazdu p a r­

tii, k tó ry  odbędzie się w g rud ­
n iu  br. w  południow ej części 
knaju — w miejscowości Koz- 
hikode. Członkowie partii z o- 
żyw ieniem  om aw iają  rezolucję 

1 czerwcowego plenum  K om ite­
tu C entralnego — „K om uni­
styczna p a rtia  w -walce o po- 

i kój. dem okrację  i postęp n a ro ­
dow y“ i inne m ateriały .

O rgan partii, miesięcznik 
„New A ge“ („Nowy w iek“) 
przystąpi! do publikow ania 
serii specjalnych a rtyku łów  
poruszających problem y, które 
m ają  szczególne znaczenie dla 
Indii i będą przedm iotem  d y ­

skusji na IV Zjeździe. A uto­
ram i artykułów ' są najpow aż­
niejsi działacze p a rtii kom uni­
stycznej R edakcja zw róciła się 
do czytelników  z apelem , by 
przysyłali py tan ia  w spraw ie 
in teresu jących  ich zagadnień, 
oraz otw orzyła na sw ych la ­
m ach ru b ry k ę  „P y tań  i odpo­
w iedzi“.

V/ toku przygotow ań do 
zjazdu wydawTeny  przez partię  
kom unistyczną w języku a n ­
gielskim  tygodnik  „New A ge“ 
zoczą! publikow ać m ateria ły  
dotyczące zjazdu. W num erze 
z 14 sierpn ia  tygodnik zarriie-

gu. Zanim  jeszcze p a rtia  ko ­
m unistyczna -wystąpiła z o fic ja l­
nym  apelem  w zyw ającym  do 
zorganizow ania zbiórki no. fun­
dusz IV Zjazdu, ludność Mala- 

| b a ru  z w łasnej in icjatyw y przy 
I stąp iła  do te j kam panii. Tak 
np. chłopka Poovollathil M athu 

j ze wsi M okeri zgłosiła się do 
| sek retarza w iejskiej komór- j ki party jne j i oświadczyła, 
że oddaje na fundusz zjaz­
du cały swój plon orzechów' ko­
kosowych.

' ścił a rty k u ł opisujący
! z.jazm, z jak im  robotnicy Mala

R obotnicy m ają tk u  Erum ako- 
I lii w miejscowości M eppadi po- 
| stanow ili złożyć na fundusz 

entu- I zjazdu swój jednodniow y zaro- 
I bek.

baru  przy jęli wiadomość, że | 
zjazd odbędzie się w ich okrę- >

(„O t r w a ły  p o k ó j ,  o d e m o k ra c ję  
l u d o w ą !“ )

D rezdeńskiej zostanie o tw arta  i dynie rokow aniom  przedstaw i-
w Berlinie w' listopadzie br. 
w okresie M iesiąca Przyjaźni 
N iem iecko-Radzieckiej.

Pomoc ZSRR 
dla powodzian 

w Indiach
A gencjaMOSKWA (PAP),

TASS donosi:
W ostatnich tygodniach 

w skutek ulew nych deszczów 
wschodnie stany Indii Assam, 
Bengal Zachodni, B ihar i U ttar 
P radesh dotknięte zostały klęs­
ką powodzi. W w yniku powo­
dzi ucierpiały miliony m ieszkań-

cieli rządów Anglii. T urcji : 
Grecji, poświęconym proble­
mom politycznym i wojskowym 
w schodniej strefy  Morza 
Śródziemnego, a w szczególnoś­
ci spraw ie Cypru.

W ystępujący na wiecach 
mówcy podkreślali, że rokow a­

nia londyńskie są ty lko „a tu ­
tem w targach, które m ają na 
celu zdław ienie dążenia lud­
ności Cypru do sam ostanow ie­
n ia“ craz że jedyną instancją 
do rozpatryw ania spraw y Cy­
pru jest ONZ. Analogiczne 
wiece odbyły się rów nież w 
innych m iastach Cypru.

Władze policyjne przeprow a­
dzają w dalszym ciągu liczne 
aresztow ania i rew izje w
zw iązku z antybrytyjskim i de- i redak to r naczelny

Laurim onstracjam i.

przedstaw iciel 
redak to r na 
„Uusi Suom i“

zar ządu
d7.i«n

Chirurg amerykański o osiągnięciach medycyny radziect*®!
MOSKWA (PAP). W Związ­

ku Radzieckim  baw i na zapro­
szenie M inisterstw a Zdrow ia 
w ybitny chirurg  am erykański 
prof. Paul Schaefer w raz z

i m ałżonką —i biologiem Elisa- cow, Uległy zniszczeniu zasiewy beth Si,h!aefcr.
oraz tysiące domów 

C harge d‘affaires ZSRR w 
Indiach G. I. Aszurow odwie­
dził w icem inistra spraw  zagra­
nicznych Indii A. K. Czandę i

W ciągu przeszło trzech ty ­
godni goście zapoznaw ali się z 
pracą służby zdrow ia oraz z 
działalnością insty tucji nauko-

w im ieniu rządu radzieckiego fo -badaw czycb  w M oskwie » [dotychczas nie wiedzieli nic o
z.iożyi w yrazy wsnółezucia y t  I Leningradzie. 26 bm. prof. P. pracach ch iru rga  radzieckiego m ałżonką udali się .

y P K łucia, z a -  j sch ae fe r przyjęty został przez J Paw ła Androsow a, który  zasto- i z M oskwy do A m e'-'1^

m inistra  zdrow ia ZSRR 
Iwana Koczergina. W rozmo­
wie z I. Koczerginem uczony a- 
m erykański oświadczył ni. in.:

Z w r a c a  u w ag ą  fak t ,  ir  w ią k s z o i i  
o s iągn ięć  m e d y c y n y  w  w aszym  
k r a ju  p rz y p a d a  na  o k re s  o s ta tn ich  
40 lat. Z d u m ie w a  m n ie  o g rom  p r a ­
cy, j a k i e j  dokona l iśc ie  w  tak  
k r ó tk i m  cea.sie,

P. Schaefer w yraził uboto- 
w anie, iż uczeni am erykańscy

go am ery 
wały rów nież noWe

l  ktÓrekonserw ow ania Krwi. ' ,,
zapoznał się w Len tort ¡jch' 

W toku rozmowy P r<lI‘iru 
cTer opowiedział »1*1 .„goi'vi. 
rżeniem kontaktów n 
między uczonymi a111 '

ilii'

mi ł radzieckimi.
7 bm P. Scharfersato0

Francjo a bezpieczeństwo Europy
kom unikow ał on równocześnie, 
że K om itet W ykonawczy
Związku Tow arzystw  Czerwo­
nego Krzyża i Czerwonego Pół­
księżyca ZSRR postanow ił 
przekazać na fundusz pomocy 
dla powodzian 100 tysięcy ru ­
pii.

MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Prawda“ z 28 bm. zamieścił 
a rtyku ł pt. „Francja a problem 
bezpieczeństwa europejskiego“.

Artykuł dziennika „Prawda"

Wiele problem ów  polityki 
w ew nętrznej i zagranicznej 
n u rtu je  społeczeństwo francu­
skie. ale uw agę jego szczegól­
nie przykuw a problem pokoju 
i bezpieczeństw a w Europie. 
Problem  ten nie jest dla F ran ­
cji czymś abstrakcyjnym , lecz 
żyw otnie w ażnym  zagadnie­
niem. F rancja zainteresow ana 
jest w bezpieczeństwie eu ropej­
skim  nie m niej, jeśli n is  w ię­
cej, niż inne k raje  Eurojjy.

We F rancji coraz więcej lu ­
dzi zaczyna sobie zdaw ać sp ra­
w ę z tego, że bez stw orzenia 
trw aiego. niezaw odnego syste­
m u bezpieczeństw a zbiorowego 
w  Europie, jes t nie do pomy­
ślenia rozsądne rozw iązanie 
kw estii niem ieckiej. Zapobieże­
nie wskrzeszeniu agresywnego 
militaryzmu niemieckiego — 
lo doniosłe zadanie wszystkich 
państw europejskich, w tym 
również Francji.

go są niczym nieuzasadnione, 
że są sprzeczne z żywotnymi 
interesam i narodow ym i F ran ­
cji. Obecnie dla każdego real­
nie myślącego Francuza stało 
się oczywiste, że ratyfikacja  
układów paryskich pogłębiła 
rozbicie Niemiec i ' skom pliko­
w ała rozw iązanie całokształtu 
kw estii niem ieckiej.

W obecnych w arunkach  — 
pisze dalej dziennik — kiedy 
układy paryskie weszły w ży­
cie i są realizow ane, rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej należy 
szukać na innej drodze, na 
drodze złagodzenia napięcia 
międzynarodowego w Europie, 
na drodze likwidacji istnieją­
cych militarnych ugrupowań 
państw i stworzenia skuteczne­
go systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

ZSRR zgłosiła jasne i konkret- 
| ne propozycje w spraw ie bez­
pieczeństw a zbiorowego w 
Europie, dziennik p ;sze: Propo- 

] zycje radzieckie w spraw ie o- 
! gólnoeuropejskiego układu o 
| bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie dają  realną podstawę 
do rozw iązania spraw y bezpie­
czeństw a europejskiego i zwią- 

- zanej z tym  kw estii niem iec- 
i kiej.

Zaproponow any przez Zwią- 
j zek Radziecki ogólnoeuropejski 
układ o bezpieczeństw ie zbio­
rowym w Europie wymierzony 
jest przeciwko nowej możliwo­
ści agresji na kontynencie eu­
ropejskim , co n iew ątpliw ie od­
pow iada również żywotnym in­
teresom  narodowym  Francji.

O becnie we Francji także ci. 
którzy w ypow iadali się za 
układam i paryskim i nie mogą 
nie zrozumieć, że plany w skrze­
szenia m ilitaryzm u niem ieckie-

Na!eżv przy tym. rzecz oczy­
w ista, liczyć się zwłaszcza z 
opinią sam ych Niemców, któ­
rzy w większości nie chcą by­
najm niej stać się znowu posłu­
sznym narzędziem  sił agresyw ­
nych.

Po podkreśleniu, że na kon­
ferencji genew skiej delegacja

Dziennik przypom ina rów no­
cześnie inną propozycję ra- i 
dziecką dotyczącą bezpieczeń­
stw a europejskiego, propozycję, j 
k tó rą  m ają rozpatrzyć na zbli­
żającej się konferencji m ini­
strow ie spraw  zagranicznych. • 

i Chodzi o to, by państw a — j 
uczestnicy istniejących obecnie 

| ugrupow ań w Europie zobowią- i 
I zaly się aż do stw orzenia sy-1

stem u bezpieczeństw a ogólno­
europejskiego nie używać sił 
zbrojnych przeciw ko sobie. 
D ziem rk zaznacza przy tym , że 
niespnsób zakw estionow ać fak ­
tu, że tego rodzaju w zajem ­
ne zobowiązania sprzyjałyby 
utw orzeniu system u bezpie­
czeństw a zbiorowego w Euro­
pie.

Propozycje radzieckie — p i­
sze w zakończeniu dziennik — 
znajdują. głęboki oddźwięk 
wśród szerokich kół społeczeń­
stw a francuskiego.

Ludzie radzieccy żywią 
szczere uczucia szacunku i 
przyjaźni dla narodu francu­
skiego. Narody nasze m ają za 
sobą lata ciężkiej, wspólnej 
w ałki przeciwko agresji faszy­
stow skiej. o niezależność naro­
dową i wolność. Jeśli w okre­
sie prób narody Związku Ra­
dzieckiego znalazły wspólny ję- 
7,yk z narodem francuskim, to 
nie ulega wątpliwości, że obec­
nie Istnieją wszelkie warunki 
rozwoju i rozkwitu przyjaźni 
francusko-radzieckiej.

Chodzi głównie o to, ahy 
wspólnym i w ysiłkam i zapewnić 
pokój i bezpieczeństw o w Euro­
pie. idea ta  jest bliska narodo­
wi francuskiem u. Tej w łaśnie 
idei broni Zw iązek Radziecki.

..NOWE CZASY”

a r ty k u ł  
e k o n o m iczn y ch ,

U k aza ł  s ię  k o l e jn y  (35) n u m e r  
t y g o d n ik a  „ N o w e  C zasy“ .

T reść  n u m e ru :
„ ~  d ro g a  do  t rw a ie -go poko.ii: — a : t y k u t  w s tępny .

t i 1 U .  n ie m ie ck o - ra d z i ec k ic h  s to sunków  h an d lo w y ch
kandydat«* n a u k  
E. Szersz-niowa.

S y tu a c ja  po l i tyczna  w  P a k is ta n ie
-  a r ty k u ł  I. Borisowa.

M oje  w rażen ia  — ang ie lsk i  uczo-  
ny  di  J o h n  F rem l in  o radz ieck ie!  
n a u ce  a tom ow ej .

W ypowiedzi :  Szefa  jugos łow iań -  
sKie] delegac j i  p a r l a m e n ta r n e j  
W ład im ira  Baka-ricza; S e k re ta rz a  
w y k o n aw czeg o  K om is j i  G o s p o d a r ­
czej  ONZ do s p ra w  Azji i Dale­
k iego  W schodu  P. s .  L o k a n a th a n a .  

Na w idow ni m ię d z y n a r o d o w e j ,  
p o d tó ż  geog ra fa  po C h in ach  — 

artykUi a k a d e m ik a  I. G ie ia s im o w a .
U g ó rn ik ó w  ang ie lsk ich  — n o ­

ta tk i  d e p u to w an e g o  do  Rady N a j ­
wyższej ZSRR N. S e rb inow icza .

\V Singapurze — n o ta tk i  z p o ­
d roży  radz ieckiego m a r y n a r z a  W. Sur isa

Całkiem miarodajny świadek
Jeśliby  ktokolw iek z ludzi ła ­

tw ow iernych żywił złudzenia 
w stosunku do W atykanu i je ­
go „życzliwości“ wobec Polski, 
musim y go raz jeszcze rozcza­
rować...

W tym w ypadku pragniem y 
powołać się na całkiem  m iaro­
dajnego św iadka, jak im  jest 
bezsprzecznie boński am basador 
przy W atykanie. H err Jaenicke

Z okazji pierwszej rocznicy 
ustanow ienia stosunków  dyplo­
m atycznych między NRF a Wa­
tykanem , rzym ska A gencja 
K atolicka — a więc znów es i­
kiem m iarodajne źródło — 
otrzym ała w ywiad od am basa­
dora Jaenicke. Na pytanie, z 
jakim i uczuciami przystąpił on

rodzaj11

Trzeba przyznać, że j** t>r?,i

jedynych lego 
informacji“.

o am basadę óońs‘' ' i - )\ve0 
ona V: jrf-aK “  -t

do uskarżan ia  się tto...!31 tío)']1., 
rodzaju „informât:.!1 • ■! ™
w spom agana przez

I tak np. granice kurii bisku­
pich na zachodzie nad Saarą, 
jak 1 na wschodzie, na linii 
Odra - Nysa, pozostały nie- j dzi 
zmienione i są takie, jakie by- j W atykanie, nie ma 
ły w 1945 roku“.

To, co zręczny dyplom ata 
Jaenicke form ułuje jako  „n i e- 
z r ó w n a n ą  p o p r a w ­
n o ś ć “ W atykanu na odcinku 
faw oryzow ania * rew izjonistycz­
nych zapędów pew hych kót 
bońskich, w praktyce można by 
ująć w wielotomowym dziele, 
zaw ierającym  dzieje antypol­
skiej działalności rozm aitych 
organizacji zw iązanych bez po- ! polityki w atykańskiej 
średnio czy też pośrednio z Wa- : A że nie

eśli

tykańskie na odcinku 
skim. czćrpie ona •• ewitł
nie

re'*1

b.v

tykanem . Są to rzeczy zbyt do- ; m niej o sprawy
gi.jnego dogmatu, to 7 „ito1sto1

do pełnienia swoich funkcji, 
j boński dyplom ata odpowiedział
(cytujem y dosłownie za rew i­
zjonistycznym pismem „Der 
Schlesier“ n r 31):

d / J s ^ r ^ ;
b . prezyd*nteni

nicke. w ybitny r
r « y d p"L « in l»SfJS

n u m u n i ï  k o ń czy  rea l i z ac ję  p la ­
nu  o-le tm ego _  n o ta tk i  cosDOdar-
cze I. Elwina 

Socjo logiczne

n o ta tk i  gospotlar-

„Jako Niemiec urodzony na 
Śląsku znalazłem zrozumienie 
w Watykanie, a specjalnie w 
osobie obecnego papieża, dia 
ciężkiego położenia Niemców

pop isy  F a i r f ie id a  i wygnanych z Wschodnich Nie-
pióra  L. Ba-  
F. Osbcwna

O sb o rn a  — recenz ja  
g ram o w a  o ks iążce 
„G ra n ice  z iem i“ .

Nowa powieść .Tacka IJndsaya
— recenz ja  p iń ra  w t  R ubin«  ' o 
ks iążce L indsaya  „Chw ila  w y ­
b o r u “ .

Kronika wydarzeń 
dowych. m ię d z y n s r o -

miec w 1945 roku. Zrozumie­
nie to okazał on nie tylko 
środkami charytatywnej po­
mocy. Od dawna było dla 
mnie jasne, że Watykan w 
stosunkach międzynarodowych 
z niezrównaną poprawnością 
uszanował istniejące jeszcze 
prawa załamanych Niemiec.

brze u nas znane,, aby raz jes,,- , uu jm «:» . -. >>. ,
oze do nich tu ta j powracać. Nie j fakt ten potwierdził » ... ]» 
darm o naw et lud rzym ski ukuł [ wywiadzie sam arnbąś '^^  
powiedzenie — „ii papa tedes- 
co“, czyli niem iecki papież...

Ale na tym  nie koniec. P.
Jaenicke nie ogranicza się ty l­
ko do stosunków  W atykan-
Bonn. O m aw ia on rów nież rolę
W atykanu w polityce m iędzy­
narodow ej, a z w  fas zc a w pew ­
nych, ...delikatnych je j aspek­
tach.

„W atykan — pow iedział | dział on w prawdzie
H err Jaen icke — jest nie tvl- j  choć niem niej
ko ośrodkiem  kościoła katoiic- i „Oczywiście“.

testancki,
wia, a po w ojnie ■ , ,
d la  spraw  przesiedleń- u k

nymŝ eiA U ^ t
d 0$,

tolickiej — „czy a m b ^ ^ - p i* '
W atykanie zajm uje slÇie 
i innymi spraw am i 1 ^6gic 
czącymi kw estii waty ¡„oto1 

' ' cCLirTí>¡e:(n więc religijnych) akon toć
wy,-yczerP'

wito V»'1'
-etokiego, ale także jednym z naj- | Myśmy o tym już da' ^  

ważniejszych ośrodków infor- dzieli, Aie niewątpliwi® . 
macyjnych całego świata. Dla- ne jest potw ierdzenie . ¿ ajii®» 
iego głównym zadaniem aralia- dy z, ust caikiem  ntito
«adora przy W atykanie jest I św iadka, 
śledzenie i w ykorzystyw anić I

i
s ,p(

ustalenia

\
M

Ni)

JC:
1.»-

ba"''
U

” 0
,Di

s
,lK8

ni*

d ra  spraw  zagraniczny x 
z rządem  e g ip '^ ’to w,sP°:”

li

f«ś

d o  u m o c n i e t o *  jjjKh 
b r a e v  r r . l c d z v  k r a j a m i  ¡tt-K9
mi w ystępującym i 
udziałowi w blokach 
nych.

H5 od'
LONDYN (PAP). - 7 

było się w K airze pff*
Rady Rewolucyjnej P° 
w odnictw em  prem ie1 a , ,
Abdel Nassera. P . ria0_
om ówieniu prcpozycJ' ¡e 
am erykańskiego w SP 
w iązania problemu 
izraelskiego.

s
?«

s
Si
i :

,bi•iit,

b>

s

cdni»-

ikóiV
Przyjęcie dla

sesji Un» ej
Między parłam®111  ̂ „pi,

HELSINKI (PAP)-, „ f j '
władze m iejskie s, ( l ‘ ¡e , 

nrzyJś^.pro" 
F rlatoe‘inra

%

landii wydały . 
przedstawicieli Pa ł>,!> „ 
różnych krajów, '<tor- "ivli®̂7,'ał 
udział w 44 sesji Uto‘ ^yiP 
parlamentarnej. Go-U,, d

:s
h

,;̂ i

prof. j sowai now ą m etodę ^
tot

naczyń krwionośnych.r,teł'®̂jv 
go amerykańskiego nto,c,,pi , .S|t

?r'
5«!

b<r

do swoich ■ akcji • ppg» 
nistycznych me tylko i U 
tych „ź r ó d 1 8 c (,.< ,
f o r m a c y j n .V 0 ,c 
legium Germanienm- 'cyjPł
mym ośrodku dy'-cP0X' ' „

to8!

tî

chodzi
s
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r>dobroczyńcy” za cichą opłatą
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. LUBELSKIEGO)

W ię k s za  produkcja 
— niniejsze k o s zty

POZNAŃ (kor. w?.). W W iel­
kopolskich Zakładach Przem y- 

I siu Tłuszczowego w Szam otu-
; iach dokonano ostatn io  kontro­

li w ykonania zobowiązań, pod- 
| jętych przez załogę i kierow ni- 
I ctw o w zakładow ej umowie 

zbiorowej.
K ontrola w ykazała, że w 

pierwszym  półroczu, na skutek 
w prow adzenia ulepszonych m e­
tod gospodarow ania, załodze u- 

. dato się nie tylko podnieść pro­
dukcie. lecz rów nież uzyskać

Z problemów służby zdrowia

O c z a m i  a p t e k a r z y
W aptekach zawsze

¡reino, zawsze są kolejki.
kup zwykłej aspiryny nie jest ze strony  przem ysłu larm aceu- j chosłowacji.

tycznego. Pieniądze bowiem na 
te cele są. W roku ubiegłym

spraw ą prostą. Jeszcze trudn ie j 
jest z o trzym aniem , lekarstw a.
które w aptece przyrządza sie i C entralny Zarząd Przem ysłu 
na podstaw ie recepty. T rzeba na Farm aceutycznego otrzym ał na 
nie z reguły długo czekać, cza- ! opakow ania k redyt w wysoko- 
sem naw et parę  dni. Aby w Iści około 11 m ilionów złotych.

.............. n  takich w arunkach  korzystać z W ykorzystał z tego (według
dalszą obm/.Kę je j kosztów, u ą - us!ug Hptt.k potrzeba dużo cier- orientacy jnej opinii księgowo«-;

zm niejszenia zaolejenia piiwości, czego — jak wiadom o CZPFarm .) niew iele więcej niż
50 proc. A więc „zaoszczędzo-

ząc do
m akuchów , robotnicy w ypiodu- — njo można w ym agać od łu­
kowali dodatkow o 5.981 Ag o.e- , ^  chorych, cierpiących

jest i opanow ały półki apteczne, .po- | zdało praktyczny egzam in za- | n ie  da ją  m u zresztą praw a do
Za- ! trzebny jest pew ien w ysiłek I rów no w ZSRR, jak  i w Cze- 1 wypoczynku w następnym

dniu).
M agistrowie farm acji i inni 

pracow nicy aptek  — prak tycz­
nie biorąc — p r a c u j ą  
tak  sam o jak  personel handlo­
wy Innych branży. O p ł a ­
c a n i  natom iast są tak. jak  
pracow nicy służb'.- zdrowia. 
Dlaczego nie przyznaje się im 
w ypracow anej przez nich p re­
mii handlow e) w w ypadku w y­
konania i przekroczenia w yzna-

Js]
„ G ab in e t“  d e n ty s t y c z n y  W a c ła w a  N o w o tn lk a  w K ra ś n i k u

W ydziału Zdrowiaf * to r
h C ^ k i e j  Rady Narodowej 

t>z‘ do jednej z chat we 
% i ' ar>Ówka w

ju. W dziale rafinerii osiągnięto 
! wyższą w ydajność oleju rafino­
wanego z fabrykatu  surowego, 
dzięki czemu zaoszczędzono 
57.82» zt. Przez zwiększenie 
w ydajności pracy w innych 
działach i przez zm niejszenie 
zużycia m ateriałów  pomocni­
czych zaoszczędzono dais/.ych 

i 10.405 zł.
U spraw nienie gospodarki e- 

neig ią elektryczną, gospodarki 
węgłem i paliw am i płynnym i 
przyniosło także znaczne oszczę­
dności.

Sum a w szystkich oszczędności 
wynosi w pierwszym  półroczu 
przeszło 200.(100 zł.

( tp )

no“ 5.5 miliona złotych, które 
stały się częścią składow ą- po­
nad 45-milionowej obniżki ko-Có pow oduje tak ą  sytuację?

Przyczyn jest. kilka. O jednej 
z nich — niew łaściw ym , nie­
pełnym i nierów nom iernym  za­
opatrzeniu rynku  w leki i źró- , . . . .  ...
diach tvch zjaw isk  -  p is a l i - jze ..zaoszczędzenie-- o,a miliona 

u-. w ! złotych kosztem wygody klien­
tów aptek , (pom ijając zasłużo­
ne pochw ały za pozostałe 40 
m ilionów oszczędności), nie

śmy w „Trybunie L udu“ w 
dniu 17 czerw ca br. Obecnie 
ograniczym y się do om ówienia 
drugiej strony tego zagadnie­
nia: do spraw  aptecznych.

sztów. w ygospodarow anej w- ro- | okresie minionych 10 lat wy- 
ku ubiegłym  przez przem ysł j  budow ano tylko dwa lokale na 
farm aceutyczny. W ydaje się. , apteki. Nie robi się praw ie nic.

żeby rozszerzyć pomieszczenia 
wieiu starych, ciasnych aptek.

Nie łatw o jes t pracow ać za I 
aptecznym  stołem, aie jeszcze 
gorzej, gdy nie ma tego stołu 
gdzie postawić. A trzeba po- i 
wiedzieć, że lokali aptecznych 
mam y m ało, a w iele z nich 
jest za ciasnych. W Poznaniu j 
np. są zaledwie 22 apteki, pod­
czas gdy w K rakow ie przy 
niew iele wyższej liczbie ludno- ! 
ści — ponad 40. N ierów nom ier- \ 
nosć bnąca w oczy. W całym ; « o n eg o  aptece planu obi oto* -

! Dlaczego zarobai ich nie są 
uzależnione od w ykonania nor­
my i osiąganej w ydajności, 
skoro w yznacza im się p ian 
obrotu?

Województwie poznańskim  w

O  s ło ja c h , k r e d y t a c h  
i s z y c iu  b e z  n ic i

anówka w pow. L ubar- 
^tarsza

X
^wrsza kobieta pyta go: 

'('ojL'**13 Pana boli? Zaraz za- 
ty T . s y n a “ .

"''itini5- p o w ie k  nie jest by- 
¡?ef 0:ei drobiazgowy. Obciera 
%  sPodnie i schyliwszy się, 
^ b a sPod łóżka zaw iniątko. 
I|'eclni„rilrn narzędzia — coś po- 
k , e8o 
i ‘¡'Sty,

Produkt uboczny 
■ części zamienne do samochodów

A ,
,!W . nuje koniecznej
< 4 . dla

na
przeciwnie.

a poży- 
innych chorych,

stwom „C entrosprzęt“ i „Cen- | ców ek“ dentystycznych jest. na- 
tro san“ sprzedaży leków i na- i der w ym ow nym  tego przykła- 
rzędzi ludziom nieupraw nionym  1 dem).
do w ykonyw ania zabiegów, Ale , T akich „dobroczyńców“ w 
np, w niedalekiej W arszaw ie j rodzaju M azurka czy Steca ma 
zarządzenie to już nie obowią- j co czw arta, p ią ta  w ieś lu jp lska. 
żuje... Rodzą się oni jak  grzyny po _  f/fij

Poza tym  WRN zaleciła wy- j deszczu. S tarzy  „w ykw alifiko- 
działom finansow ym  PRN wy- w an i“ fachowcy, za cichą, ale ; RZESZÓW (kor. wl.). WSK 
daw anie k a rt rejestracy jnych  oczywiście, „nie lichą“ opłatą. ' Rzeszów uruchom iła w swym 
na prow adzenie gabinetów  den- : przyuczają nowych „prak tykan- j w arsztacie produkcji ubocznej, 
tystycznych jedynie osobom po- : tóW“_ j potem  wszyscy razem  | produkcję części zam iennych

bez najm niejszych skrupułów  do sam ochodów. Fabryka p r o  
łupią skórę z biednych chorych. | dukuje  dla PK S—Rzeszów oraz 

Z drugiej strony jednak, ! na zam ów ienie „M otozbytu“, 
oprócz żerujących na ludzkim  | W arsztat produkcji ubocznej

między kleszczami ¡-siadającym odpow iednie za- 
t^ - c z n y m i  a obcęgami do i św iadczenia W ydziału Zdrow iacqz, - - -u0 ■ j WRN. Ale w ydziały finansow e
W H łem ąny pacjent nie m a j niezbyt sk rupu la tn ie  tego prze- 
- ochoty na żaden „ z a - | strzegają.

Wprost przeciwnie. To j Niezależnie od tego Wydział 
Zdrow ia lubelskiej WRN skie­
row ał spraw y stu  „dzikich tech­
ników “ do p ro k u ra tu r pow iato­
wych. Cóż, kiedy większość 
tych spraw  leży od la t nieroz-

*

b ' dentystyczny w pusz-1 
Uc*ne naczynia i pordze- 
ńarzędzia — oto, co za-

1 o Lr ci rc  Lr a \17 '

¡‘ale
5ie;aje unarzędzia

'm isja  lekarska  w 
,%ip "doktora“ Steca. Stec 
S ie nie Pracu .ie; na utrzy- 
4 n ej eg0’ tro jga dzieci i za-

fons;.^  - -S y  .obl? — on — nic-

Przez „państw a dokto-

¡rtUdrw . . . .
i Pr4-mfS 'osnl<?ty  m « cz>'z;  , pstrzona. 
ś.Sym ' lje Paęien*ow w Część z nich została skiero- 
> ickiM mieS?k?TmU, ;W n°d '  I w ana do kolegiów o rzekają­
c y  i  WS1 UrZęd0'S -  P ry‘ cych które w ym ierzyły „kary“ 
'S nt rientSr4 S S „  8,Z.!,fl*r, ^ ;  od 500 dn 2°°Ó złotych. Jest to 

r"'~'7~ jak a ś parodia kary. jeśli się 
zważy, że dochody tych ludzi są 

| bardzo wysokie.
Jeden  z artykułów  ustaw y o 

I zawodzie lekarza (z dnia 28 
| października 1.950 r.) przew idu­
je w podobnych w ypadkach bar- 
dziej skuteczne kary  aresztu  do 
6 mie ięcy w ięzienia, ale takich 
sankcji się na ogół nie stosuje. 
Dlaczego?

W w ojew ództw ie lubelskim
istnieje 51 placów ek iekarsko- 
dentystycznych i 13 am bulan­
sów ruchom ych. Je s t to, n ieste­
ty, o w iele za mało, żeby obsłu­
żyć dostatecznie w szystkich 
mieszkańców. Na m akiecie
obrazującej dorobek 10-lecia 
Lubelszczyzny, w zakresie zdro­
wia, liczby te w yprow adza )się 
od zera. Po w yzw oleniu na wsi 
lubelskiej w dziedzinie stom ato- 

Zdrow ia WRN j  logii nie było dosłownie nic. W 
dow iaduje się o | spuściżnie otrzym aliśm y za to 

(ty ^Peinie przypadkowo. ¡dziesiątki szarlatanów  i różnych 
sposób i czy dosta- ; „dzikich techników “, którzy do-

V j , | ,° stro. walczy się z tym konują „zabiegów “ w w arun-
'¡bUlem->

. Ze:
bezpraw nie? — nic po- I 

to tylko źli ludzie go 
“ u i...

jest jednak  innego
, -fj a k ■
fSs*,net dentystyczny“ wio- 
\ \  -doktora od zębów“
? 4 4  B aranów -

al opieczętowany, „Ga- 
"doktora“ S tecś  również.

. \Vgj, -I-
?■ szarlatanam i na wsi 

trw a nie od dzisiaj. 
t( w le u tru d n ia " ia fakt.
C C i a ł
¡th /'’•ri‘e

zdrow iu pokątnych „doktorów 
od zębów“, są i uczciwi techn i­
cy dentystyczni, którzy, choć 
nie posiadają upraw nień , nabyli 
w ciągu d ługotrw ałej pracy 
wiele praktycznych um iejętno- 

j ści. Mogą oni uzupełnić pracę 
j służby zdrow ia w dziedzinie 

stomatologii, k tórej zwłaszcza 
na wsi jest jeszcze ciągle zbyt 
mało. (Pod w arunkiem  oczywi­
ście, że będą pracow ali w zgo­
dzie z w iedzą m edyczną i w y­
mogami higieny). D oceniając 
ich pożyteczną rolę i zdobyte z 
biegiem lat kw alifikacje, pań ­
stw o daje im pełne możliwości 
w eryfikacji. Zarządzenie M ini­
s terstw a Zdrow ia o uzyskaniu 
U prawnień na w ykonyw anie 
zawodu reguluje w zupełności 
tę spraw ę.

Od sk ru p u la tn e j pracy kom i­
sji w eryfikacyjnych przy li­
ceach dentystycznych i akade­
miach medycznych, które 
w krótce przystąpią do pracy, 
będzie zależało w yłow ienie spo­
śród dentystów -sam ouków  lu­
dzi w ykw alifikow anych i n a ­
praw dę potrzcbn.Y ch

W łaściwie przeprow adzona 
w eryfikacja  przyczyni się do 
pow iększenia k ad r naszych sto-

w yprodukow ał też ostatn io  k il­
kaset kół zębatych i innych 
części zam iennych do ti ak to­
rów z rzeszowskich POM-ów.

Jak  w ykazały próby, w ytw a­
rzane przez WSK Rzeszów czę­
ści zam ienne do samochodów 
są w ysokiej jakości.

(c . b l )

Na w stępie w ypada stw ier- 
! dzić, że w iększość leków do­
chodzi do rąk  pacjentów  przez
apteki; znacznie m niejszą ich - , . ...i część zużywa się w lecznictw ie iak  niem ożliwością uzv-

I szpitalnym . A tym czasem  * i-«kama dostatecznej ilości ka i- 
| opakow aniam i jest. odw rotnie. ! tonu- P rzyjm ijm y, ze przez pe- 
A pteki o trzym ują leki w  opa- " ’.en okres brakow ało  Karto- 

i kow aniach h u r t ,  w y c h. T°  częściowo u sp raw .ed l-
¡ s z p i t a l n y c h ,  podczas , " ’>* P «em ysl farm aceutycz- 
I gdy w łaśnie apteki pow inny *>’• P«"’1]0
dostaw ać leki w opakow aniach tozgizesatyc. ilo zn a  P -

i konsum pcyjnych, odpow iadają- clez > trzeba było s arac ę 
cych ilościom lekarstw a prze- znalezienie innego sposobu roz- 

: cielnie, jednorazow o crdynow a- "  ‘‘łzania trudności. Chociażby 
.nego przez lekarza. Z am iast ! zastosow anie w y g o d n ie -
tego dostają  słoje. A w nich « * g o  n.z dotychczasowy spo- 

• np.: 500 sztuk aspiryny, 1500 ¡sobu pakow ania szeroko uz>- 
tab letek  glukonianu w apnia, w anych specyfików. A taki
500 lub 1000 pastwisk w iłam i- i f P f ob “  wydaK>e ~  mo.i n * 
nv c  czv B itd i było znale/.c. .Mówią np. fa r­

m aceuci o konfekcjonow aniu 
No dobrze, powie ktoś, ale i  tab le tek  „na m etry“ (w celo- 

! co to  w szystko m a Wspólnego • fanie lub innym  szczelnym opa-

j powinno być powodem do du- 
l my-
| W roku bieżącym  sytuacja
! w ygląda nieco lepiej, ale m im o, .
j to jest niepokojąca. W pierw-- I nieiepiej w innych wojewodz- 
szym półroczu z kredytów- na tw-ach. Podobnie p rzedstaw iają 
opakow ania nie w ykorzystano ; się kłopoty m ieszkaniow e ma- 

¡935.000 złotych. C ZPFarm . i po- - gistrów  farm acji i mnych pra- 
! szczególne zakłady tłum aczą

Podobnych pytań można za- 
Oto jak  m atę jest zaintereso- dać znacznie więcej. Czas chy- 
w anie ważnym odcinkiem  służ- j ady C entralny Zarząd
by zdrow ia w woj. poznańskim  A ptek i M inisterstw o Zdrow ia 
ze strony terenow ych organów  zajęły się unorm ow aniem  w a- 
w-tadzy. poczynając od sam ego ru n ków- pracy w ielotysięcznej 
prezydium  W ojewódzkiej R ad-- 1 rzeszy ofiarnych pracow ników  
Narodowej. S praw a w ygląda aptek  i m agistrów  farm acji.

1 rsTotabene dotychczas nie
w-arto  z 
w e j ( ? ! ) .

m m i
za-

um ow y zbioro-

cew ników  ap tek  skierow anych 
na prow incje przez K om isję 
Przydziału Pracy.

P raca w aptece przy lekach 
jest odpow iedzialna, staw ia w y­
sokie w ym agania. M agistrow i

Zamiast podsumowania
A więc: potrzebne są nam 

standardow e specyfiki gotowe,
które zaoszczędzą pracy ap te ­
kom i podobnie, jak  w prow a-

farm acji nie w olno się pomy- j dzone swego czasu pastylki 
lic. Chodzi przecież o zdrowie i przeciw grypie, rozładują tłok  
i życie klienta. Farm aceu ta  w aptekach w okresach na^ile- 
m usi więc mieć wysokie kw a- 1 nia chorób sezonowych. Potrze- 
lifikacje, m usi pracow ać ze i bne są stałe d la  danego leku, 
skupieniem , z m aksym alną | estetyczne opakow ania, zróżni- 
uwagą, ale
ko. A to oznacza, że musi on 
pracow ać bardzo w ydajnie. Te-

i zapakow ać do torebki —- trz e ­
ba czasu. Jes t to czas stracony 
dla p racow nika apteki (nie­
rzadko wysoko kw alifikow anego 
m agistra  farm acji), no i oczy­
wiście dla klientów , czekają­
cych w kolejce.

Czas. to  jedna  ze stra t, w y­

wab w detalu. Inna  stra ta , to 
stra ta  sam ego lekarstw a. W ia­
domo przecież, że potrząsanie 
słojem przy w yjm ow aniu ta

kie urządzenia i cały sprzęt 
w iertniczy produkow ane są już. 
w k ra ju . T ak więc cały proces 
wydobywczy ropy naftow ej 
opiera się po raz pierwszy w 

m atoiogów i przyniesie pożytek historii naszego przem ysłu naf- 
catem u społeczeństwu.

Wobec szarla tanów  1 n ie­
uków trzeba natom iast zasto-

Naftowy sprzęt wiertniczy 
produkujemy już w całości 

w kraju
KRAKÓW. Jeszcze do roku 

ubiegłego przem ysł naftowy 
im portow ał sprzęt i urządzenia 
w iertnicze. G łów nym i dostaw -1 
cam i np. św idrów  były: Zwią- bletek pow oduje ich kruszenie 
zek Radziecki, Anglia, A ustria j w  konsekw encji zniszczenie, 
i Czechosłowacja. Obecnie, ; Zanim  słój się opróżni, musi 
dzięki opanow aniu przez prze- j on w raz z zaw artością „prze­
mysł m aszynowy trudnych  pro- I żyć“ co najm niej kilkadziesiąt 
cesów produkcji św idrów  tzw. | takich „w strząsów “. Nic więc 
gryzakow ych do w ierceń głębo- I dziwnego, że zaw artość ta szyb­
kich m etodą obrotow ą, w szyst-j ko zam ienia się w „niehandlo­

w y“ proszek. Przepakow yw anie 
zaś am pułek do papierow ych 
torebek jest z reguły przyczy­
ną tłuczenia się kruchego szkła 
i bezpow rotnego zniszczenia

zetek. P ro jek t takiego "rozwią­
zania spotkał się z żyw ym  za­
in teresow aniem  w kierow ni­
ctw ie technicznym  K rakow ­
skich Zakładów  Farm aceutycz­
nych. Trudność, jaka  wynika 
z b raku  odpow iednich maszyn, 
można chyba przełam ać, tym

rów nocześnie szyb- j co\v»ne w sposób w yraźny d la  
ióżnych koncentracji specyfi­
ku. Potrzebne są opakow ania 
drolaie, przystosow ane do p ra ­
ktyki receptury  lekarskiej, ła t­
we do noszenia przy sobie. \y 
kieszeni czy torebce dam skiej.

Tego dom agaja się w im ieniu 
chorych od M inisterstw a Zdro­
w ia (CZ Aptek) i M inisterstw a 
Przem ysłu Chemicznego (CZ 

Farm aceutycznego) 
o których M inister­

stwo Zdrow ia i rady narodo­
we nie pow inny zapominać.

go w ym agają od niego chorzy, 
którzy nie mogą i nic pow inni 
długo czekać na lekarstw a. 
Farm aceuta musi pracow ać bez 
m ank. chem ikalia to rzecz dro­
ga i cenna; musi walczyć o o b ­

rz ą d z a n ia  
kosztów pro-

pilnow
porządku, wywiązać się z obo­
w iązku w ykonania, a także 
przekroczenia p lanu obrotów. 
Musi dbać o zaopatrzenie, pil­
nować term inów  składania 
spraw ozdań i sk rupu la tn ie  w y­
pełniać form ularze.

M agister farm acji tak  jak
ma

Musi też Przem ysłu 
zorowego farm aceuci.

wego „szycia p lastyku. s

sow ać jak  najsurow sze środki. 
Tam, gdzie wchodzi w  grę 
rzecz najcenniejsza- —- zdrowie’’O i ! kach urągających przew ażnie 

’ LT^ódzka Rada N arodowa : wszelkim pojęciom o higienie, ludzkie, w szelka to lerancja  jest ¡ ¡ V  
\  2ublinie w ydała zarządzę- (Zamieszczone wyżej zdjęcie jed- ! niedopuszczalna i szkodliw a. i ,.k .m

"'aniające p rzed s ięb io r-1 nej z owych pokątnych „pla-1 (j. b.)

Z a  a p te c z n y m  s to łe m

Nie łatw o jest pracow ać za 
aptecznym  stołem. Recept jest 
dużo, roboty masa. M imo usil­
nej pracy aptecznych laborato­
riów term iny sporządzenia lę­
ka is  Iw a  śą  często zbyt długie. 
Z astanaw iają  się więc fa rm a­
ceuci nad tym , czy nie można 
by- było un iknąć kłopotliwego 
przyrządzania w ielu „schem a­
tycznych“ lekarstw  (a jest ta ­
kich pow tarzających się u w ie­
lu chorych, identycznych le ­
karstw  dość sporo), w ten spo­
sób, żeby przem ysł w ytw arzał 
je w postaci gotowej. Pomysł 
jest godny zastanow ienia. T rze­
ba więc, aby C en tra lny  Zarząd

nie możliwości eksportu. Z ta- i przecież, że potrafi. W kioskach j A ptek w raz z Insty tu tem  Le- 
w G liniku M ariam pol- - ..Ruchu“ można otrzym ać wy- | ków, przy w spółudziale magi- 

w ysłaliśm y już do Chin

poza tym  pełni dyżury nocne, 
niedzielne i św iąteczne. Dyżu­
ry nocne są płatna, ale trzy­
krotnie" niżej niż analogiczny 
dvżur lekarza (dyżury nocne

WŁADYSŁAW BLUZER

P. S. F a r m a c e u c i  m a ją  wie !«  
p re te n s j i  rio s w o jeg o  Z w ią z k u  
Z a w o d o w e g o  — P r a c o w n ik ó w  S łu ż ­
by Z d ro w ia .  Z u p e łn ie  w y ją tk o w o  
z d a r za  *ię na  jeg o  fo ru m  us łyszeć  
c o k o lw iek  o p ra c y  i k ło p o tach  p r a ­
co w n ik ó w  fa rm a c j i .  Czyżby  Zwuą- 
zek u w aża ł ,  i e  k a d r y  p r a c o w n ik ó w  
s łużby  z d ro w ia  o g ra n ic z a ją  s ę 
ty lk o  do lek a rzy ,  fe lczerów’, p i e ­
l ę g n ia re k  i p e r s o n e lu  szp i ta lnego?

lekarstw a.
towego na sprzęcie pochodzenia C /em u wjęc _  wiedząc 0 
Kiajowego. I tym — przem ysł farm aceutycz-

Przed przem ysłem  produku- j ny nie pakuje lekarstw  w »po­
jącym  sprzęt i urządzenia I sób w łaściwy, w opakow ania 
w iertnicze o tw iera ją  się obec- j drobne, detaliczne? Dowiódł

g ó r n i k ó w - p l a s t y k ó w
i C In °G R Ó D  (kor. Wl.).

wczasowym ..Pokój“
¡Y rozgościli się gór-
«%> • ss* to  jednak  zwykli j bywa

icze- Przyjechali tu ta j ! plastyki 18-letni górnik z

da. Później zacząłem  m alow ać 
na szkle...

Również po raz pierw szy zdo- 
p o d s ta w y . teoretyczne 

ko-
szkoleniowy am atorzy- : palni „Kościuszko“ — Zbigniew

4»t: Ruch am atorów  - Putor.:yu •'
"ł- ¡tii,J' v w górnictw ie objął Różne są koleje losów kilku- 

K®set osób. [dziesięciu plastyków  - górni­
ków przybyłych do Szczyrku.Bąk jest w  „cyw ilu“

'J1 _ w kopalni „Roz- 
od 20 la t próbuje 

Yo także obrazy. Ale do- 
¡5 ; '  Polsce Ludowej otrzy- 
i ‘ac|tową opiekę i pomoc, 
i w ystaw iał już swo--hr'. ls»i7v j i z ' ; JOiiY tunmwŁ z.
V 5 amai r ' yStaw aC , kT  stw a. Oprócz w ykładów  pro- S  ^ to r s k ie j ._ W  roku bie- - wad2one ćwiczenia p rak ty  

. z}.skal pierw szą na- ,cznę  
o lejny „Górni

pierwsze serie tzw. żuraw i uda­
rowych, a z W ytw órni Gryze- 
rów w K rakow ie św idry do 
Islandii i Finlandii. (PAP)

godne karton ik i, zaw ierające I strów  farm acji i lekarzy opra- 
po kilka pasty lek  przeciw  bó- j cowa! sw oje w nioski w tym  

: iowi głowy i inne z pabialginą ¡zakresie i przedstaw:} je ptze- 
- lub z polopiryną. Na to  jed- j myślowi. Jest to tym  bardziej 
Inak, aby podobne opakow ania ¡celowe, że podobne rozw iązanie

T a k  w y g lą d a j ą  t a b le tk i  leków  p a k o w a n e  w ce lo fan  „ n a  m e t r y “ . 
M oąą  być  rów n ie*  z a k ł a d a n e  w k l ik a  r ząd k ó w .  W y s o d n e  to  

i e s te ty c z n e  F o to  J .  Z ió łk o w sk i

NA ŁAMACH P RAS Y

„T rybuna M azow iecka“ , o r­
gan W arszaw skiego K om itetu 
W ojewódzkiego PZPR, rozpo-

; ÍS m

•?a. obraz 
d ian ie“

JnyL ... ....... .....  ....... .
jest Edzyard Ma- j zjazm i są zadow oleni z wyni 

i}' i ',. — pomocn k m ierni- I ków.
i h a l n i  „Szom bierki“. — M ówią o tym  najlepiej prace
A-iL^e ? 1 - - •

m iłośnikiem  sztuk

tw o koncepcji. W pracach p rze­
waża oczywiście tem atyka gór­
nicza. W idzimy górników  nie 
tylko przy pracy, ale i w go­
dzinach wypoczynku, w  gronie 
rodziny itd. Szczególną uw agę 
zw racają p lakaty . N iektóre z 
nich zasługują na w yróżnienie, 
jak  np. k ilka p lakatów  o tem a­
tyce antyw ojennej. K ursanci 

Łączy ich w szystkich gęrące j podjęli rów nież now atorską w 
um iłow anie sztuki — chęć roz- ruchu am atorskim  próbę sipopu- 
w ijan ia  swojego talentu . Pro- laryzow ania m alarstw a  na szikle | częła ostatn io  dyskusję na te- 
gram kursu jest w szechstron- i mogą poszczycić się w tej j m aty IV P lenum  KC. Ukazały 
ny. O dbyw ają się zajęcia z pa- dziedzinie niem ałym  dorobkiem . ; się kolejno 3 artyku ły  dziala- 
pieroptastyki, grafiki, dekoracji. P race słuchaczów  kursu p o - | czy gospodarczych i pdlitycz- 
jgik rów nież z rysunku  i m alar- | tw ierdza ją słuszny w niosek kie- | nych, poświęcone problem om

row nictw a obozu, że z am ato- j w alki o wzrost produkcji rol- 
ram ł-p lastykam i trzeba i w arto  i nej. Na w yróżnienie zasługuje 
pracow ać nie ty lko w okresie j a rtyku ł napisany wspólnie 
w akacyjnym , ale i na codzień. ¡ przez  ̂ przew odniczącego spół- 
D latego większość z nich bę- i dzielni produkcyjnej w Kozie- 
dzie zorganizow ana w zes.po- | tutach, S. Czarneckiego i se- 
łach am atorów -plastyków  przy I k re tarza  organizacji p arty jne j 
dom ach ku ltu ry . Myśli się też 
o tw orzeniu kółek zain tereso­
w ań sztuką plastyczną przy do­
m ach m łodego górnika.

(w . d .)

Dyskusja o problemach IV Plenum w „Trybunie Mazowieckiej”
Zaoszczędzili 
14 ton węgla

Słuchacze nie szczędzą 
w ysiłków; by zdobyć jak  n a j­
więcej wiedzy, a wykładc-wcy 
zgodnie podkreślają  ich entu-

Hę ' /'ćijęć św ietlicowych w I uczestników  obozu. Oglądałem 
1 sic* i-czo j za interesów  a- ich kilkadziesiąt. Uderzało w

* rysunkiem  — opow ia- * nich przede wszystkim  bogac-

s p e k ty w ie z n e g o  ro z w o ju  na*zej 
spółdzieln i. ..  C h c łe l th y śm y  w ie ­
dzieć,  j a k  w y g lą d a ł ab y  spó łdz ie l ­
n ia  w K oz ie tu łach ,  w k tó r e j  b y ło ­
by  ponad  100 członków  i p rz e ­
szło ty s iąc  h a  ziemi.  W  j a k im  k i e ­
r u n k u  po w in ien  i$ć rozw ój  te j 
spó łdz ie ln i ,  n a  co p o w in n a  sic; n a ­
s taw ić :  hodow lę ,  w a rz y w n ic tw o
czy p r o d u k c ję  zbożową.  T ak i  
o p r a c o w a n y  p lan  spó łdz ie ln i  m o ­
g l ib y ś m y  pokazać  ch łopom  gospo­
d a r u j ą c y m  in d y w i d u a l n i e “ .

A utorzy a rtyku łu  zw racają 
się o pomoc specjalistów  w- 
opracow aniu takiego planu.

s tem  p o ra d n ic tw a  a g r o t e c h n ic z n e ­
go zza b i u r k a “ .

uczestników  i w płynął znacz- 
| nie na zw iększenie upraw y no-

Dużo m iejsca poświęca au to r | " 7 cb kuUu!A ? l_ st^ ° w.anie za'  
konieczności w spółpracy agro-

BYDGOSZCZ (kor. wl.). Za­
łoga elektrow ni w Bydgoszczy 
pochw alić się może dużymi o- 
siągnięciam i w oszczędności 
w ęgla. U zyskała je dzięki spala­
niu m ułu, przerostów , a przede 
w szystkim strużki dębow ej, 
która jes t odpadem  produk-

noma z grom adzką organizacją
biegów agrotechnicznych. Po- w ytw orni ekstrak tów

w yniki daje także w y-  ̂ « . . . .______w ażne
m iana doświadczeń w szer-

p a rty jną  i aktyw em  w i e j s k i m . ^  zakresie poprzez organi.
oraz w ykorzystaniu  gospo- ( /ovvanje wycieczek do wsi po­

siadających w iększe osiągnię-

SPOTKANIA, ODCZYTY, ZLOTY, W YSTAW Y...,

kow an ia do Miesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko-Radzieckiej

w tej spółdzielni, J. Zabłockie- [ Równocześnie wskazują na błę- 
go. Poruszają om istotny dla popelniane w dotvchczaso- 
naszych spółdzielni problem  ; ^ ^  n;id rozbudow ą spół- 
w zajem nych stosunków  spoi- . * n„ . , „ , . pv inp iq

(K<T- wl.). — W
V rujk'-1 dekadzie rniesią- 
1 5d?-ie się m. in. woje- 

Na(..Sel m iczurinowco w.

jaźni w  woj. lubelskim  bę­
dzie zorganizow any Tydzień

z
oraz
Rol­

óla
po-

kady m iesiąca — dekady ra ­
dzieckiej racjonalizacji. Obok 
wojew ódzkiego zjazdu kolesow- 
ców, zorganizow ana zostanie 

f -w? . ^ t k a n ia c h  uczestnicy j w ystaw a książek technicz- 
t-rt chł . do ZSRR, przodują- j nych i czasopism radziec- 

gospodarujący indy-1 kich z zakresu  now ych me- •XiUe- spółdzielcy z kółek j tod pracy. W przyzakłado- 
ti^ j dowskjch podzielą się , wych gabinetach techniki i ra- 

św iadczeniam i i spo- j cjonalizacji urządzane będą 
Krii ami z dziedziny pro-1 różne pokazy,
i,'ł 9ir tl;ślinnej i hodow lanej. I czyty. prelekcji i odczytów

ję”vkadzone zostaną rów - W III dekadzie, pośw ięconej: w ia ją  się ciekawie. Zapom niano 
t 'V K kursy Poletek dośw iad- ! popularyzacji ku ltu ry  b iałoru- | jednak  w nich, że obok naukow -
’ h, st‘ np. kukurydzy, bura- sklej, odbędą się liczne im pre- j ców i inżynierów , są u nas lu ­

zy, koncerty, pogadanki i od-j dzie, stosujący w codziennej 
czyty. (m - w -)

M iczurinow ski. N aukowcy 
In s ty tu tu  w Puław ach 
w ykładow cy W ydziału 
niczego UMCS wygłoszą 
chłopów w iele odczytów i 
gadanek.

P lany  W ojewódzkiego Z arzą­
du T PPR , zak ładające zorga- 

pogadanki i od- [ nizow anie im prez ku lturalnych.
przedsta-

'e"’riego i innych upraw . 
*V¡  ̂ z cen tralnych uroczy-

^  ,L b?dzie raid  turystyczny 
..... ”  ktÓ-Vh?4ko-Orern T uraw skim . 

tipjj1 się w ielkim  festy-
>,;% ‘^ ja ż n i. P rogram  uzu- 
^ S t c ^ t y .  seanse filmowe, i 
(¡¡H, 's W tych niiejscowo- 
:ęi'Vth 'v których nie ma kin 

dokąd rzadko docie- i

LUBLIN  (kor. wl.). -  W za­
kładach pracy trw a ją  przy­
gotow ania do dekoracji pla­
ców i w ystaw . Przygotow uje 
sie plansze, gablotki, gazetki 
ścienne.

____________  ____  . W tygodniu popularyzacji rą-
v 'styęa objazdowe, im prezy dzieckich metod pracy, techni- 

Zrie i sportow e oraz wy- j ki i racjonalizacji, członkowie 
pow iatow e w y s ta w y ; NOT, technicy i inżynierow ie.

A Sat
zaP°w iada rów nież I pokazam i.

wygłoszą odczyty połączone z 

P rzy—obchodu drugiej de-1 W ram ach  M iesiąca

przez 
i a-

pracy metody zalecane 
radzieckich agrobiologów 
grotechników .

Podobnie -— w przem yśle. 
W w oj. lubelskim  jes t spo­
ro robotników , którzy już przy­
swoili sobie m etody radziec­
kich now atorów . S tosując je. 
uzyskują w yższą w ydajność, o- 
szczędności m ateria łu , podno­
szą sw oje zarobki.

Ci ludzie na spotkaniach po­
w inni mówić o w ynikach 
pracy, dzielić się sw ym  do­
św iadczeniem , (j. b.j

dzielni ze w sią indyw idualną. 
Spółdzielnia w K ozietułach nie 
zasklepiła się w sw oim  kolek­
tywie, ale u trzym uje żywy 
kon tak t z resztą wsi. Istn ieje 
pomoc w zajem na, w której nie­
poślednią rolę odgryw ają m a­
szyny i konie spółdzielcze.

„ . . .codz ienn ie  s p o t y k a m y  się z 
c h ło p a m i  g o s p o d a r u j ą c y m i  in d y w i ­
d u a ln ie  — c z y t a m y  w a r ty k u le .  —- 
Oni p rz y c h o d zą  do nas,  do  spół- 

i dzie ln i,  lub  m y  id z ie m y  do nich...
R o b im y  w szys tko ,  by  sąs iadów  

j  n aszy ch  zapoznać  z n a szą  spó ł ­
dz ie ln ią .  Z ich s t ro n y  u s ły sze l i ­
ś m y  już wic ie  słów u z n a n ia .  N aj-  j 
lep szy m  d o w o d e m  tego u zn an ia  ! 

I by ł  c h y b a  fak t ,  że w ub.  ro k u  i 
S g ospodarzy  p rzy s tąp i ło  do  n a -  ‘ 
szej spółdzieln i.

. . .S zu k am y  n o w y c h  d róg ,  tak ich ,  
k tó re  pozw ol i łyby  c h ło p o m  gospo- j 
d a r u j ą c y m  i n d y w id u a ln i e  w n a ­
szej wsi  lep ie j  po zn ać  nas i n a ­
szą spółdzieln ię . ..  P a s tw i s k a  n a ­
sze spółdzielcze i c h ło p ó w  in d y w i ­
d u a ln y c h  g ra n ic z ą  ze  sobą.  P a s t ­
w iska  są n ien a j lep s z e  i p o t rz e b n e  
Im je s t  z ag o s p o d a ro w a n ie .  Z n a ­
szej i n ic ja ty w y  z o s ta ła  ju ż  p rz e ­
p ro w a d z o n a  m e l io r a c j a  z a r ó w n o  
na szy ch  p a s tw is k ,  j a k  1 p a s tw is k  
ch łopów  g o s p o d a r u j ą c y c h  in d y w i ­
dua ln ie .  Teraz . . .  m y  ze sw e j  s t r o ­
ny  c h ce m y  z a p r o p o n o w a ć  ch ło p o m  
w spólne  z ag o s p o d a ro w a n ie  i u tw o ­
rzen ie  w spó lnego  p a s tw is k a ,  na  
k t ó r y m  p as ło b y  się n a sze  bydło  
i byd ło  ch łopów  g o s p o d a r u j ą c y c h  
in d y w id u a ln ie .

M am y  je szcze  j e d e n  p lan ,  k t ó ­
rego j e d n a k  w ła s n y m i  s i łam i nie 
p o t r a f im y  zreal izować . . .  c h o d z i  
n a m  o o p ra c o w a n ie  p l a n u  p e r-

dzielczości produkcyjnej.

„W  K o z ie tu łach  S t a r y c h  Jes t k o ­
m i t e t  za łożyc ie lsk i  spó łdzie ln i  
p r o d u k c y j n e j  — piszą.  — W ub .  j 
ro k u  cz łonkow ie  k o m i t e tu  z w ra -  ; 
cal i sic do  na s  i w yraża l i  chęć  
p rz y s tą p i e n ia  do  nasze j  spć łdz ie l-  j 
ni. .ile sp rzec iw i!  się t e m u  ów- j 
czesny  k o m i t e t  g m in n y  pa r t i i .  I 
k t ó r e m u  zależa ło  w idoczn ie  na  I 
ilości  spó łdzie ln i  p r o d u k c y jn y c h .  
M y u w a ż a m y ,  że nie  m a  sensu ,  
by  w je d n e j  wsi  b y ły  dw ie  sp ó ł ­
dz ie ln ie  I t e r a z  b ęd z iem y  dążyć  
do  tego,  ab y  k o m i te t  z a łożyc ie l ­
ski  w  K oz ie tu łach  S t a r y c h  p r z y ­
s tąp i ł  do nas.  J e d n a  d u ża  spó ł ­
dz ie ln ia  m a  znaczn ie  w iększe  m o ­
żl iwośc i  ro z w o ju ,  n iż  dw ie  m a ł e “ .

Józef Lasota, kierow nik Wo­
jew ódzkiego Zarządu Rolnictw a 
sw ój artyku ł dyskusyjny po­
św ięca pracy agronom a i k ry ­
tycznie ustosunkow uje się w 
nim do dotychczasowej p rak ty ­
ki trzym ania agronom ów  za 
biurkiem .

„ P r a c a  a g r o n o m a  og ran icza ła  
się d o ty c h c za s  p rz e w aż n ie  do 
sp raw  a d m in i s t r a c y j n y c h  zw iąza ­
n y c h  z r o ln i c tw e m ,  np.  do roz ­
dz ia łu  n aw ozów  s z tu c z n y c h ,  z ia r ­
n a  s iew nego ,  do o p r a c o w an ia  p la ­
nów  p o m o cy  sąs ied zk ie j  i p lanów  
n a p r a w y  m a sz y n  GOM o raz  do 
p isan ia  s p ra w o z d a ń ,  n ie  licząc 
p rz y d z ie la n y c h  m u  często  in n y ch  
z ad a ń ,  n ie  z w iąz a n y c h  z c h a r a k t e ­
r e m  jego  p ra c y ,  j a k  np.  z b ie ra ­
n ia  p o d a tk u  g ru n to w e g o  czy 
u d z ia łu  w  a k c j a c h  sku p u . . .  W 
o s t a t n im  zw łaszcza  czasie  w  n ie ­
k tó r y c h  g ro m a d a c h  naszego w o ­
j e w ó d z tw a ,  ro zp o w szech n i ł  się sy-

darstw  przodujących na wsi. 
jako  ośrodków  dośw iadczalnych 
i propagandow ych. A z tą 
w spółpracą w ciąż jeszcze jest 
niedobrze.

„ B y w a  n ie k ie d y  tak ,  że o r g a n i ­
zac ja  p a r t y j n a  czyn i  p e w n e  w y ­
siłki,  by  w p ro w a d z ić  we wsi np. 
k iszen ie  pasz ,  ale  n ie  w ie ,  j a k  
się do  tego z ab rać .  A g ro n o m  w  
ty m  czasie  myś l i  o t y m  s a m y m  
i na  w ła sną  r ę k ę  p r z e k o n u je  ch ło ­
pów przez  d ługi  n ie raz  ok res .  O 
ileż ła tw ie j  i szybc ie j  m ó g łb y  on 
swoją  s łuszną  m y ś l  wcie l ić  w ż y ­
cie, g d y b y  zw róc i ł  się w te j  sy- i 
tu a c j i  o pom oc  do  g ro m a d z k ie j  I 
o rg an izac j i  p a r t y j n e j .

S to p n io w o  zas ięg iem  s w o j e j  p ra -  | 
cy a g ro n o m  w in ien  o b e jm o w a ć  
coraz  w iększą  l iczbę g o s p o d ar s tw ,  < 
coraz  w iększą  ilość  zag ad n ień  | 
a g ro te c h n icz n y c h . . .  w łaśn ie  w p ra -  
cy  in s t r u k t a ż o w e j  m o że  i powin-  
n a  m u  pom óc  g r u p a  w ie jsk iego  
a k t y w u  gospodarczego ,  k tó r a  jest 
ju ż  t e o re ty c zn ie  i p r a k ty c z n ie  d u ­
żo lep ie j  z ap o z n a n a  z poszczegól­
n y m i  zag a d n ie n ia m i  ag ro tec l tn icz-  I 
n y m i ,  niż  pozos ta ła  część  ch ło -  j 
pów. Czyż a k ty w is t a  tak i ,  zn a jąc  j 
d o b rz e  ludz i swe j  wsi , c ie sząc się 1 
we wsi  z d o b y ty m  p ra c ą  a u t o r y ­
t e t e m  d o b reg o  gospodarza ,  nie 
będzie  mógł  w w ie lu  w y p a d k a c h  
ł a tw ie j  p rz e k o n ać  swego  sąs iada ,  i 
niż  a g r o n o m ? “

W artyku le  „Dwa kłosy za- | 
m iast jednego“ prezes Zarządu j 
W ojewódzkiego ZSCh, Z. Ka- i 
Lenkiewicz,- przytacza w iele ; 
przykładów  na to, jak  dzięki 
dobrej pracy zarządów  św ietli­
cowych, św ietlice w iejskie s ta ­
ły się ośrodkiem  prom ieniow a­
nia w iedzy rolniczej na wieś. 
M. in. w okresie zim owym w 
przeszło 350 św ietlicach woj. 
w arszaw skiego prow adzone by­
ło szkolenie rolnicze. Zarządy 
św ietlic zorganizowały około 
150 poletek dośw iadczalnych. 
W ostatn im  roku konkurs czy­
telniczy objął przęszło 130 tys.

Ale możliwości oddziaływ a­
nia na wieś poprzez św ietlicę : 
pracę ku ltu ra ln ą  nie są  nale­
życie w ykorzystane.

garbarskich  w Bydgoszczy, 
j Bydgoska elektrow nia, od 

trzech miesięcy spalająca struż- 
, kę, zrzekła się ostatn io  z te ­
gorocznych przydziałów 14.484 
ton węgla. Dla przew iezienia go 
koleją, trzeba by sform ow ać 13 
pociągów, z których każdy 
m iałby 50 wagonów.

| Za przykładem  elektrow ni w  
Bydgoszczy, do spalania strużki 
dębow ej przystąpiły ostatnio 
elektrow nie w G rudziądzu i 
W łocławku. (k. ch.)

„ G łó w n y m  b r a k ie m  w nasze j  
dz ia ła lnośc i  k u l tu r a ln e j  — pisze 
K a len k iew ie z  — je s t  j e d n o s t r o n ­
ność w p ro p a g o w a n iu  m e to d  go ­
s p o d a r o w a n ia ,  nie  uw z g lęd n ia ją c a  
k o n k r e t n y c h  w a r u n k ó w ,  po t rzeb ,  
m ożliwości wsi , g ro m a d y .  N ied o ­
s ta teczne  w sk a z y w a n ie  n a  d o ro ­
b e k  w ie lu  ś w ia t ły ch ,  r o z u m n y c h  , 
g o s p o d arzy  in d y w id u a ln y c h ,  k tó -  | 
rzy  ży ją ,  p r a c u ją ,  w p ro m ien iu  , 
d z ia ła lnośc i  ś w ie t l icy  i m a j ą  du -  : 
że os iągnięc ia .. .  To o d ry w a n ie  się 
od do św iad czeń  swego t e r e n u  s tę ­
pia  w w ie lu  w y p a d k a c h  w ysi łk i  
n ie je d n eg o  a k ty w is ty . . .  Wiosną 
tego ro k u  np.  s k a r ży ł  się w ic e ­
prezes  Z P  ZSCh w G ro d z isk u ,  że 
ty le  się n a p ra c o w a ł  nad  p rz y g o ­
to w a n ie m  i w yg łoszen iem  p o g a ­
d a n k i  o m e l io ra c j i  w  j e d n e j  z 
św ie t l ic  i m im o  że  m ia ł  w ie lu  
s łu ch aczy ,  do  d y s k u s j i  nie  do ­
szło. A  p rzy czy n a?  J a k  się o k a ­
zało, w ieś  ta  nie  po s iad a  wcale  
ląk. ..

J eże l i  c h ce m y ,  by  św ie t l ica  p r a ­
w id łow o u czy ła  g ospodarzyć ,  by  
p ro p a g o w a ła  os iągn ięc ia ,  u m ia ła  
pokazać  p e r s p ek ty w ę . . .  kon ieczne  
je s t ,  by  do  ś w ie t l icy  p rzyb l iżyć  
ag ro n o m ó w ,  zo o te ch n ik ó w ,  m e c h a ­
n ik ó w ,  nau czy c ie l i ,  szczególn ie  
z.aś n auczyc ie l i  ze szkół ro ln i -  j
c*‘vcl1 ‘  ̂ słuszną, by dla najw iększego

D yskusja w „T rybunie Ma- w Polsce w ojew ództw a C entral- 
zow ieckiej“ dopiero się rozpo- ny Zarząd K sięgarstw a przezna- 
czyna. Należy się spodziewać. c7y\  ty lko  pół tysiąca egzem- 
że na w zbogacenie je j treści, p iarzy z wielotysięcznego nie­
szczególnie jeśli chodzi o na- Macju. K om pletujący w ydan;e 
św ietlenie i 1 narodow e dzieł Mickiewicza są

słusznie rozżaleni.

Gdzie się podział 
XI łom?

POZNAŃ (kor. wl.). Narodo­
we w ydanie dzieł Mickiewicza 
kom pletuje w woj. poznańskim  
kilka tysięcy osób. Pierw sze to ­
my rozprowadzono do księgarń 
w w ystarczającej ilości. Nieco 
trudn ie j było ze zdobyciem d a l­
szych tomów, lecz i one tra fi­
ły do bibliotek czujnych odbior­
ców. D arem ne są jednak  s ta ra ­
nia bibliofilów o tom 11. W y­
szedł ćn z druku  już w  końcu 
roku 1953 i do tarł do poznań­
skiej rozdzielni „Domu K siąż­
ki“ w styczniu 1934 roku w ilo­
ści aż... 560 egzem plarzy. Licz­
ba ta nie w ystarczyła naw et r.a 
rozesłanie 11 tom u do 50 proc. 
księgarń.

N-e w ydaje nam  sie spraw ą

problem ów  politycznych IV 
Plenum , pow inny w płynąć w y­
powiedzi działaczy party jnych 
•— sekretarzy  KP, in s tru k to ­
rów, członków p artii i ch ło­
pów bezpartyjnych.

A.  M.

Można przypuszczać, że n a ­
kład nie został rozprzedany l 
ty lko kryje się w zakam arkach 
jakiegoś magazynu. Czas go w y­
dobyć spod grubej w arstw y  
kurzu. (tp.j
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
R e k o r d  p a d ł

W asyla  Wła- 
tenko , dosko­
nałego biega­
cza radzieckie­
go, pam iętam y  
t  warszaw­
skich Igrzysk. 
Wygrał on w te ­
dy bieg na 3 
km  2 przeszko­
dami. W y n ik > 
jak i  uzyskał  
wówczas Wła-  
se.nk o pozwa­
lał p rzypu­
szczać, że za­
w o d n ik  ra­
dziecki ma po. 
w ażne szanse 
pobicia rekor­
du świata. I 

rzeczywiście  
dwa tygodnie  
później rekord  
padł. Własenko  
uzyskał w y n ik  

8:45,4

F o to  CAF

Po niedzielnych spotkaniach ligowych

Włókniarz nadal na czele tabeli
CWKS — G w a r d ia  (K rak ó w )  2:0

(0:0). Obi« b r a m k i  d la  CW K S zd o ­
był K e m p n y .

P rzed  n ie d z ie ln y m ,  w a rsz a w sk im  
s p o tk a n i e m  l ig o w y m  liczni k ib ice  
d r u ż y n y  w o js k o w y c h  zadaw a l i  so­
bie  p y ta n ie :  czy CW K S zdoła  
p rzezw yc iężyć  w reszc ie  passę  po­
rażek  t r w a ją c ą  od począ tku  roz ­
g r y w e k  r u n d y  je s i e n n e j?  Wszyscy 
/.dawali sobie  s p ra w ę ,  że z w y c ię ­
s tw o  nie  pizyjdz.ie  ła two,  ze G w ar -  
d a obo k  d w ó c h  p u n k tó w  będzie  
chciała  wziąć  re w a n ż  za porażkę,  
j a k ą  poniosła  na  w ła sn y m  boisku 
w czasie  ro zg ry w ek  w io s en n y c h  
O b aw y  o k a za ły  aię j e d n a k  n ie ­
u zasadn ione .  gdyż  p i łk a rz e  CWKS 
odnie śl i p r z e k o n y w a ją c e  z w y c ię ­
s tw o.  j a k k o lw ie k  n ie  w ykaza l i  zb y t  
d o b re j  fo rm y .  W ojskow i p r z e w y ż ­
szali s w y ch  p rz e c iw n ik ó w  z g ra ­
n iem .  szybkośc ią  1 kond y c ją .  
G w ardz i śc i  od p ie rw szych  m in u t  

! m eczu  s tosow ali  g rę  d e fen sy w n ą  
z o s taw ia jąc  przez  w iększą  część 

| m eczu  s iedm iu  z a w o d n ik ó w  na 
i swe i po łow ie  boiska.  J e d n y m  z 
! w sp ó łau to ró w  ta k  n isk iego  z w y c ię ­

s tw a  p i łk a rzy  CW K S by ł  pom oc- 
j n ik  G w ard i i  W ap ienn ik ,  k tó ry  z 

pow odzen iem  un ie szk o d l iw i ł  km  
; a tu to w e g o  CW K S Brychezego.

P ie rw s ze  m in u ty  g ry  p rzyn ios ły  
z m ie n n e  a tak i  o b u  d ru ż y n .  P rzez

Kocerka zdobył upragnione 
mistrzostwo Europy

GANDAW A. W n iedz ielę  z akpń-  
czyły  się w  G a n d aw ie  w ioś larsk ie  
m is t r z o s tw a  Europy .  W J ed y n k a c h  
t y t u ł  m is t rzow sk i  zdobył  T eodor  
K o c e r k a  zw yc ięża jąc  zdecydow an ie  
w  biegu f in a ło w y m  o pół długości 
łodzi p rzed  T i u k a ło w e m  (ZSRR). 
N asza  d w ó jk a  ze s te r n ik ie m :  
S c h w a r t z e r  — Jag o d z iń sk i ,  s t e rn ik  
M a in k a  za ję ła  w f ina le  os ta tn ie ,  
c zw a  rt e m ie jsce .

W biegu j e d y n e k  po  r ó w n y m  
s ta rc ie  c z te ry  osady  szły do  500 nr 
,.leb w łeb " .  Po tem  n a  czoło w y ­
szedł K o c e rk a  1 u t r z y m a ł  p rzew agę  
do  m e ty .  P o lska  d w ó jk a  w a lczy ła  
p rzez  pół d y s tan s u ,  ale o p a d ła  z 
sił i n a  finiszu da ła  się m inąć  
o sadz ie  f r an c u s k ie j .

t W n i k i  f ina łów :
1edvnki: 1) K o c e r k a  (Polska! — 

7.08,3, 2) T iu k a lo w  (ZSRR) — 7.12,4, 
3) M esdag (Holandia )  — 7.13,6, 4) 
K e l ly  (USA) -  7.15,6;

d w ó jk i  ze s te r n ik ie m :  1) S zw a j­
car ia  — 7.30,0; 2) F in l an d ia  — 7.32,0, 
3) F r a n c j a  — 7.36,5, 4) P o ls k a  — 
7.40,8;

d w ó jk i  bez s te rn ik a :  1) Z S n R  — 
6.59.1, 2) Belgia  — 7.00.1, 3) A r g e n ­
ty n a  — 7.08,0, 4) W łochy  — 7.11,8;

czw órk i  ze s t e r n ik ie m :  1) A rg e n ­
ty n a  — 6.36,4, 2) S zw ecja  — 6.40,0,
3) F in l an d ia  — 6.46,3, 4) D an ia  — 
6.51,3,

czw ó rk i  bez s te rn ik a :  1) R u m u ­
n ia  — 6.29,2, 2) D an ia  — 6.31,4.
3) F in l an d ia  — 6.36,8, 4) Jugos ław ia
— 6.39,8;

ó sem k i :  1) ZSRR (S k rzy d ła  So­
wie tów) — 3.59,7, 2) S zw ec ja  —
6.01.0, 3) NR F — 6.03,1, 4) Dania
— 6.07.6;

d w ó jk i  p o d w ó jn e :  1) ZSRR —
6.43.1, '2) CSU — 6.45.8, 3) J u g o s ła ­
w ia  — 6.47,9, 4) B elg ia  — 6.38,7.

W kilku zdaniach
Z kraju

BIAŁYSTOK. W czasie  ro z g ry ­
w a n y c h  w Olecki* m is t rzo s tw  ZS 
S p a r ta  D u ń sk a -K r ze s iu sk a  u s tan o ­
w i ła  n o w y  re k o rd  Polski w skoku  
w zw y ż  w y n ik ie m  (62.5 cm.

Z pozosta łych  w y n ik ó w  na w y ­
różn ien ie  z a s łu g u ją :  rzu t  m ło tem  
K o rc h  — 53.69, rzu t  oszczepem  — 
R adz iw onow iez  — 71,22, 800 m 
P e s tk ó w n a  — 2.13,5.

KRAKÓW . W n iedz ielę  28 bra. 
rozpoczę ły  się w K ra k o w ie  2-dnio- 
v.-e e l im in a c je  c e lem  w yłon ien ia  
r e p r e z e n t a c y jn e j  d r u ż y n y  ju n io ró w  
n a  t ró j  m ecz  lek k o a t le ty cz n y  R u ­
m u n i a  — CSR — Polska ,  k tó ry  ro ­
zegrana* zostan ie  w K r a k o w ie  4 
v r reśn ia  br.  W e l im in a c jac h  s t a r ­
t u j e  p o n ad  100 zaw o d n iczek  i za­
w o d n ik ó w .

L epsze  w y n ik i  p ie rw szego  dnia  
zawodów*:

K ow alczyk  (Kot. G niezno) 800 m 
1.55,3. (W ynik  lepszy  od  d o ty c h ­
czasowego  re k o rd u  Polski ju n io ­
rów).  Również  dw a j  n a s tęp n i  z a ­
w o d n ic y  w ty m  biegu R uszkowski  
(Kol. T o ruń )  i K iczyło (Kol. G n ie ­
zno) u zyska l i  w y n ik i  lepsze od d o ­
ty ch czas o w eg o  re k o rd u  — R usz ­
ko w sk i  1.56.4. Kiczy lo 1.56,9.

D o b ry  w y n ik  uzy sk a ł  również 
J a m a k  (G w ard ia  Bydgoszcz)  w 
biegu  na 400 m  — 51,1, w y p r z e ­
d z a j ąc  o p ie rś  G a d o m sk ie g o  (Z ryw 
W arszaw a)  51.1.

W śród ju n io r e k  n a j lep szy  w y n ik  
u z y s k a ła  S a n k o w sk a  .Po lon ia  W a r ­
szawa) w rzuc ie  d y s k iem  40.46.
’ BYDGOSZCZ. W n iedz ie lę  40 tys  
w id z ó w  og ląda ło  d o s k o n a łą  d r u ż y ­
nę  żuż low ców  szw ed zk ich  y a r g a r n a  
v  r e w a n ż o w y m  s p o tk a n i u  z b y d g o ­
ska  G w ar d ią  Mecz zakończy ł  się 
w y so k im  zw y c ię s tw em  Szw edów  
77:31. T y lk o  w j e d n y m  biegu z w y ­

c iężyli  gwardz iśc i ,  a t r z y  z a k o ń ­
czyły  się  w y n ik i e m  re m is o w y m ,  
Najlepsza  p a ra  m eczu ,  m is trzow ie  
Szw ecj i  S o e r m a n d e r —Nilsson zdo ­
była  m a k s y m a l n ą  ilość  — 30 pkt.

ST A LIN O G RÓ D. W S ta l inogro-  
dzie  rozeg rany  został u l ic zny  w y ­
ścig k o la rs k i  na  d y s tan s ie  84 km 
w  obw odz ie  z a m k n ię ty m .  S t a r t o ­
wało  70 z a w o d n ik ó w  — ukończy ło  
w yśc ig  13. Z w y c ięży ł  K o m u n ie w -  
ski (G w ard ia  Łódź) w  czasie  2.28.11 
p rzed  Ż e la z n y m  (G w ard ia  W arsza ­
wa) — 2.28,13. W ilczew skim  (Unia 
C horzów ) — 2.28.48. G ra b o w sk im
(G w ard ia  W arszaw a)  — 2.23.57.

D ru ż y n o w o  w yśc ig  w y g ra l i  k o la ­
rze  G w ar d i i  — 7.25,21.

5 m i n u t  g ra  j e s t  w y ró w n a n a ,  ale  
w ięce j  i n i c j a ty w y  w y k a z u ją  G w a r ­
dziści, k tó rz y  raz  po raz  w y sy ła ją  
w bój lc -w oskrzydłowego M orda  r- 
skiego. J e d n a k  z czasem zaznacza 
się p rz e w ag a  p i łka rzy  CWKS. A ta ­
ki w o js k o w y c h  kończą  się j e d n a k  
lub  na o b ro n ie  G w ar d i i  lu b  też na 
p r z y to m n ie  b ro n ią c y m  J u ro w iczu .  
Do końca  p ie rw sze j  po łow y p i łk a ­
rze CW K S lek k o  p rzew aża ją ,  j e d ­
n a k  n ie  p o t r a f i ą  u w id o czn ić  c y f r o ­
wo swej p rzew agi .  R ów nież  k o n t r ­
a taki  g w a rd z i s tó w  n ie  p rzynoszą  
rezu l ta tó w .  Gwizdek,  p rz e ry w a  grę  
p izy  s tan ie  b e z b r a m k o w y m .

P rze*  p ię tna śc ie  m i n u t  g ry  po 
p rz e rw ie  h is to r ia  się  pow ta rza .  
CWKS a t a k u je ,  a le  ż ad e n  z n a ­
p a s tn ik ó w  n ie  m oże  się zdobyć  na 
d e c y d u j ą c y  s trzał .  P ie rw s z y  goal 
pada  do p ie ro  w  14 m in . ,  k ied y  to 
po z am ies zan iu  pod b r a m k ą  G w a r ­
dii K e m p n y  p rz y to m n ie  um ieśc i ł  
p i łkę  w  s ia tce .  P r z e w a g a  CWKS 
w z ra s ta  od  te j chwil i,  a le  w y n ik  
n ie  u le g a  z m ian ie  aż do 35 m in .  
Po n i e u d a n y m  k o n t r a t a k u  G w a r ­
dii p i łkę  z łapa ł  B ry ch czy  i w y ­
puści ł  się w  s a m o t n y  ra id  na 
b r a m k ę  J u ro w ic za .  M inął  o b r o ń ­
ców, lek k o  »cen t row ał  i n a d b ie g a ­
jący  K e m p n y  dope łn i ł  ty lk o  f o r ­
m alności  W y n ik  2:0 n ie  u legł 
zm ian ie  do k o ń c a  spo tk an ia ,  (al)

A oto pozosta łe  w y n ik i  s p o tk a ń  
I ligi:

W łó k n ia rz  (Łódź) — L e c h ia  
(Gdańsk)  3:0 (1:6).

Stal (Sosnowiec)  — K o le ja rz  (P o ­
znań) 1:0 (1:0).

G w ar d ia  (W arszawa) — Po lo n ia
(Bytom ) 3:1 (2:1).

T A B E L A
1) W łó k n ia rz  Łódź  19:9 20:12
2) G w a r d ia  W arszaw a  18:10 31:20
3) CWKS W arszaw a  16:12 28:13
4) Stal S osnow iec  16:12 14:14
5) G w ar d ia  K r a k ó w  15:13 20:18
6) G a r b a r n i a  K r a k ó w  14:12 14:16
7) L ech ia  G d a ń s k  13:15 13:11
8) R uch  Chorzów* 12:14 12:18
9) Po lon ia  B y to m  12:16 13:24

I 10) G w a r d ia  Bydgoszcz  11:17 8:19
11) K o le ja rz  P o zn ań  11:17 13:17
12) G ó rn ik  R ad l in  9:19 10:23

*
K R A K O W . W obec  o s łab ien ia  

d r u ż y n y  ś ląsk ie j  (czołowi je j  z a ­
w odn icy  w y je c h a l i  za g ran icę )  z a ­
w o d y  G a r b a r n i a  — R uch  ro z e g ra ­
no ja k o  tow arzy sk ie .  Zw yc ięży ła  
d ru ż y n a  k r a k o w s k a  7:2 (3:1).

II LIGA
K o le jn a  n iedz ie la  s p o tk ań  II  ligi 

p rzyn ios ła  k i lka  n ie sp o d z ia n e k  do

k tó r y c h  n a leży  p o rażk a  A K S  C h o ­
rzów  na  w ła s n y m  bo isku  z N a p rz o ­
d e m  L ip in y  0:2 o raz  zw ycięs tw o  
o s ta tn ie j  w  tabe l i  T a m o v i i  z  w a ł ­
b rz y s k im  G ó rn ik ie m  3:2.

A o to  pozosta łe  sp o tk an ia :
CWKS K r a k ó w  — CWKS B y d ­

goszcz 4:2 (0:0).
G w a r d ia  K ie lce  — G ó rn ik  B y ­

to m  1:0 (1:0).
P o lon ia  Leszno — S p a r t a  W a r ­

szaw a  1:2 (1:2).
B u d o w lan i  Opole  —- C racov ia  2:2.
M ecz S ta l G d a ń s k  — G ó rn ik  Z a ­

brze  n ie  o d b y ł  się z p o w o d u  n i e ­
p rz y b y c ia  G órn ika .

T A B E L A

1 . C racovia 22:8 26:10
2 . B u d o w lan i  Opole 22:8 34:22
3. G ó rn ik  Zabrze 21:7 28:7
4. CWKS Bydgoszcz 13:12 24:15
5. N ap rzó d  L ip in y 18:12 19:12
fi. AKS Chorzów 15:15 22:23
7. G ó rn ik  W ałb rzych 15:15 20:24
8. CWKS K ra k ó w 14:16 35:21
9. S p a r ta  W arszaw a 14:16 18:29

10. G w a r d ia  Kie lce 12:18 18:31
11. S ta l G d ań sk 11:17 18:15
12. Po ion ia  Leszno 10:20 11:21
13. G ó rn ik  B y to m 9:21 15:21
14. T a rn o v i a 7:23 9:46

W  S  T O L I  C I
.i żółw by sią zawstydził

Tym razem faworyci zawiedli
Belg Oeckers najlepszym  kolarze m  wśród zaw odow ców

(TELEFONEM Z R ZYM U )

Trzeb«  by ło  m ieć  żelazne  z d r o ­
wie  i n i e s ły ch a n y  zap as  sił ażeby
u k o ń c zy ć  w y śc ig  o  m is t rzos tw o  ! 
ś w ia ta  dla  zaw odow ców  ro zeg ran y  I 
na  14 o k rą ż en iac h  F r a s c a t i  o łącz- j 
ne j  d ługości 293 k m  132 m  i to 
u k o ń czy ć  go w  w a lce  w  p ro m ie ­
niach  n iem i ło s ie rn ie  pa lącego  s łoń ­
ca. S z tu k i  tej dokona ło  19 z aw o d ­
ników*, s p ośród  65, k tó rz y  w y s t a r ­
towali  o godz. 9 rano.  A ci. k t ó ­
rzy  ukończy l i  w y śc ig  mie l i  za  so­
bą b li sko  9 godzin  n ie p rz e rw an e j  
jazdy .  W y t rz y m a ć  9 godzin na sio­
de łku ,  to  w yczyn ,  k tó r y  n a w e t  
n ie z n a ją c y  się  na  k o la r s tw ie  po­
w in n i  docenić .  Z a ra z  po s ta rc ie  
uc iek l i  z n a n y  n a m  z W yśc igu  P o ­

k o ju  De G ro o t  o raz  S z w a jc a r  Bo- 
voy.  Ci d w a j  k o la rze  uzyska l i  z 
u p ły w e m  o k rą ż eń  dość dużą  p r z e ­
wagę — ok.  3 min .  J e d n a k  n ik t  za 
n im i s p ec ja ln ie  nie  goni ł.  W g r u ­
pie  zasadn icze j  j e d e n  as p i lnow ał  
drug iego .  Coppi pa t rza ł  na  Bobeta.  
ten  znów  o b s e rw o w a ł  Bra-n ka r ta ,  
k tó ry  z kolei p i lnow a ł  by  n ie  
uc iek ł  do p rzodu  Magni . T a k ty k a  
o kaza ła  się późnie j z gubna .  De 
G roo t  i Bovoy  wycofa l i  się  w p r a w ­
dzie  7. w y śc ig u  zarżn ięc i  w łasną  
ucieczką,  ale  ba rd z ie j  p rz e d s ię b io r ­
czy z aw o d n icy  p rzesta l i  się o g lą ­
dać n a  asów szosy i zaczęli  in i ­
c jo w ać  uc ieczki.  G r u p a  zasadn i ­
cza je c h a ła  j e d n a k  n a d a l  s to su n ­
kowo wolno,  sądząc,  że i ci, k t ó ­

rzy uzyska l i  n a d  n ią  p rz e w ag ę  n ie  
w y t r z y m a ją  tem pa .  R ac h u b y  o k a ­
zały się zgubne .  K iedy  na  p r z e d ­
o s ta tn im  o k r ą ż e n i u  Bobet ,  Coppi 
zo r ien tow a l i  się, że n ie  zdo ła ją  już  
dojść  do  czo łówki  w ycofa l i  s ię  w 
to w a rz y s tw ie  k i lk u  in n y c h  z aw o d ­
n ik ó w  z w a lk i .

Włosi, d la  k tó ry c h  Coppi j e s t  bo ­
h a t e r e m  n a ro d o w y m ,  w ygw izdal i  
swego r o d a k a  za s łabą  j azdę  i ca­
łe swe n a d z i e je  sk ie row al i  ku  
m ło d szy m  — Nencin i ,  Monti,  Co- 
le ttó , O rna ra .  T y m  razem  j e d n a k  
nie  p o w tó rzy ła  się h is to r ia  z so­
boty .  D oskona le  j a d ą cy  Belg 
Oeckers ,  n ie  ty lko ,  że  dogonił  
czo łówkę n a  p rze  d o s ta tn im  o k rą ż e ­

niu ,  a le  n a  5 k m  p rzed  m e tą

u c ie k ł  z d ec y d o w a n ie  ca łe j  s taw ce
i p ie rw szy  p rz y b y ł  na  metę .

W y n ik i :  1. O ecke rs  (Belgia) — 
8.43,29 (p rzec ię tna  szybkość  33.595 
km/godz .) ,  2. Schm itz ,  L u k s e m b u rg
— o 1,01 późnie j ,  3. D er l jke ,  Bel­
gia — o 1.15, 4. Nencin i .  W łochy
— o 1.15. 5. Janssens ,  Belgia  — o 
1.40, 6. A n q u e t i l ,  F r a n c j a  — o 1.40,
7. F o r n a r a ,  W łochy  — o 1.55,
8. G em in iam i ,  F r a n c j a  — o 2.45,
9. R olland ,  F r a n c j a  — o 7.35. 10
M onti ,  W łochy  — o 12.47. 11. Moli-  
ne r is ,  F r a n c j a  — o 13.35, 12. Cole t-  
to, W łochy  — o 16.32. 13. De Fi- 
lippis , W łochy  — o 17.25. 14. K u ­
bień. S z w a jca r i a  — o 18.58. 15.
Roks  — H o la n d ia  — o 18.58.

W. GO ŁĘ BIEW SK I

Z zagranicy
M OSKWA. W w ie lk ie j  fo rm ie  

z n a j d u je  się c zo łowy d łu g o d y s ta n s o ­
wiec ś w ia ta  W łodzim ierz  Kuc.  W 
n iedz ielę  na  S p a r ta k ia d z ie  Armii  
Radz ieck ie j  we  Lw ow ie  p rzeb ieg ł  on 
10.000 m w  29-05,2. J e s t  to  d ru g i  w y ­
nik  na św iec ie  na  ty m  dy s tan s ie  
i now y  r e k o r d  ZSRR, lepszy od r e ­
k o r d u  A n u f r i ew a  o 4,4 sek .  W ub. 
ty g o d n iu  K uc  p rzeb ieg ł  5.000 m  w 
14.03,6.

SZTO K H O LM . W m e c zu  le k k o a t l e ­
ty c z n y m  N R F  zw yc ięży ła  Szwecję  
119:95 pk t .  Z 20 k o n k u r e n c j i  N ie m ­
cy w ygra l i  13, w  t y m  w  8 odnie śl i 
p o d w ó jn e  zw yc ię s tw a ,  w d ru g im  
d n iu  na j lep sze  w yn ik i  u zy sk a l i :  Will 
(X) oszczep 77 m, L u n d b e r g  (Sz) — 

ty c z k a  4,30, S c h a d e  (N) 10.000 m  — 
>9.41,8.

NOWY J O R K . Ten is iści  A us t ra l i i  
odzyska l i  p u c h a r  Da visa p ro w ad ząc  
po d ru g im  d n iu  m eczu  z USA 3:i>. 
W grze  p o d w ó jn e j  Hoad i H a r tw ig  
pokona l i  T r a b e r t a  i S e ix a sa  12:14, 
6:4, 6:3, 3:6, 7:5.

Ogniowa próba naszych 
motocyklistów wypadła 

pomyślnie
BRN O  (tel. wł.). R o ze g ra n y  w

! n iedz ie lę  w B rn ie  w yśc ig  m o tocy -  
I k ło w y  .,G ra n d  P r ix  CSR" śm ia ło  
I m ożna  n azw ać  m o to c y k lo w y m i  m i ­

s t rz o s tw a m i  świata .  Na s ta r c i e  w y ­
ścigu s tanę l i  bow iem  n a j le p s i  za­
w odn icy  n iem a l  ze  w szys tk ich  s t ron  
św ia ta .  Nie  z ab r ak ło  doskonałego  
A u s t r a l i j c z y k a  Cam pbei la ,  n a j l e p ­
szych m o to cy k l is tó w  N iem ieck ie j  
R epub l ik i  F e d e ra ln e j ,  Angli i i 
w re szc ie  l icznej g ru p y  r e p r e z e n t u ­
jące j  b a rw y  CSR. W śród  tak  do­
s kona łe j  s taw k i  w y s t a r to w a l i  do 
w yśc igu  nasi zaw odn icy .  Bra li  oni 
udz ia ł  w b iegach  dw óch  ka tegor i i  
250 ccm. i 500 ccm. N a j lep szy m  z 
n aszych  r e p re z e n t a n tó w  w  wyścigu  
m aszy n  250 ccm. był M atkow sk i ,  
k t ó r y  za ją ł  IX  m ie jsce .  K o p ro w ­
ski był XIII ,  a Ka.nas n ie  u k o ń ­
czył w yśc igu  z p ow odu  de fek tu .

T uż  po zako ń czen iu  p ie rw sze j  
k o n k u r e n c j i  nasi n a j lep s i  m o to c y ­
kliści  musie li  w y s t a r to w a ć  do d r u ­
gie j,  do w yśc igu  m aszyn  ja d ą cy c h  
w ka tego r i i  500 ccm. T y m  razem  
na j lep ie j  z P o la k ó w  po jech a ł  Ka- 
nas,  k tó r y  za ją ł  ósm e  m ie jsce ,  na 
XI m ie js cu  u k o ń c zy ł  wyśc ig  
H en n ek ,  a na XTI M arkow sk i .  D ą ­
b row ski  i K oprow sk i  wycofa l i  się 
z p ow odu  de fek tów .  W yniki  j a k ie  
nasi  zaw o d n icy  uzyska l i  w  tak  sil ­
nej k o n k u r e n c j i  są dla  n ich  dużym  
sukcesem ,  t y m  ba rdz ie j ,  że m o to ­
cykliści zag ran iczn i  o w ie le  p r z e ­
w yższa ją  n a szy ch  doskonałośc ią  
sp rzę tu .

A o to  zw ycięzcy  poszczegó lnych  
w yśc igów : 125 ccm. P a ru s  (CSR): 
250 ccm .  K a ss n e r  (NRF); 350 ccm. 
B a l t i sb e rg e r  (NRF);  500 ccm. C am p ­
bell (Austra lia).

Wł. M.

L e k k o a t l e c i  CSR p r z e d  m e c z e m  z Poi s
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z PRAGI)

Po dw ó ch  p o rażk ach ,  w  1947 r o ­
ku j w 1943 ro k u ,  l e k k o a t lec i  Cze­
chos łow ac j i  odnie śl i p ię k n y  s u k ­
ces w  sp o tk an iu  z F ran c ją .  P rzed  
k i lkom a  d n ia m i  zw ycię sko  z a k o ń ­
czone w P rad z e  sp o tk an ie  n a t c h n ę ­
ło n o w y m  d u c h em  z a w o d n ik ó w  
CSR. k tó r y c h  cze k a ją  je szcze w 
b ieżącym  sezonie  c iężkie  m ecze  z 
Polską,  W ęgram i  i Anglią .  N a j ­
bliższym z tych  m eczów  je s t  spo­
tk a n ie  P o lska  — CSR, k tó re  r o ­
z eg ran e  zostan ie  w d n ia c h  30 i 31 
bm. na s tad io n ie  w  Brnie .

Mecz z P o la k a m i  nazw a l iśm y  
c iężkim , gdyż z n a m y  d obrze  n a ­
szych na jb l iż szych  p rzec iw n ik ó w  
i w iem y ,  czego m ożna  się po nich 
spodziewać.  D ru ż y n a  polska,  z tak  
d o b ry m i  z aw o d n ik a m i  j a k  Sidło, 
W alczak,  Rut ,  C h ro m ik ,  K rzyszko-  
w iak ,  L ew an d o w sk i ,  A dam czyk ,  
K u s io n ó w n a  i C iach ó w n a  nie  bę ­
dzie  p rz e c iw n ik iem ,  k tó ry  ła tw o 
s p rzeda łby  swą skórę .  Zwłaszcza, 
że p r z y s t ę p u j e m y  do tego s p o tk a ­
nia  n ieco  os łabieni.  D łu g o d y s tan ­
sowiec Ullsperger ,  s koczek  w dal 
M ar t ln ek ,  ś red n io d y s ta n s o w iec  — 
Z w olensky ,  leczą  się z o d n ie s io ­
n y ch  kon tuz j i ,  a n iek tó rzy  z aw o d ­
nicy, j a k  np.  w y s t aw io n y  do  re ­
p re z en tac j i  J u n g w i r th ,  czy też M a ­
łek p rz e ch o d z ą  w y r a ź n y  spaciek 
fo rm y.

Nie p o p a d a j m y  j e d n a k  w  p e sy ­
mizm, nasi  z aw odn icy  w  s p o tk a ­
niu z zawsze  g roźną  F r a n c ją  zdo­
byli  28 pk t .  przew agi ,  a i w m e ­
czu z P o lską  dadzą  z s ieb ie  ró w ­
nież w szys tko ,  by jak  na jg o d n ie j  
re p re z en to w a ć  swój  k ra j .  Cieszy 
nas  w y ra ź n e  podn ie s ien ie  się po ­
ziom u w  ty c h  k o n k u r e n c j a c h ,  w 
k tó ry c h  n ie  zawsze  zdo b y w al i śm y  
p u n k ty  — np.  r z u t  d y s k iem  czy 
m ło te m  — to  k o n k u r e n c j e  w k t ó ­
ry c h  dziś nas i  z aw o d n icy  os iąga ją  
Wyniki na e u ro p e j s k i m  poziomie ,  
a w? s k o k u  w zw yż  m o ż e m y  być  
każdego  dn ia  ś w ia d k a m i  w a lk i

K o v a rza  1 L a n s k y eg o  o u s ta n o w ie ­
nie  re k o rd u  w  g ra n ic a ch  205 cm. 
Cieszą rów nież  w y n ik i  18-le tn iego 
s p r in te ra  S equensa ,  k tó ry  os iągnął 
k i lka  dni t e m u  21,6 na  200 m. Dla­
tego też z d o b rą  m yś lą  p rz y s tę ­
p u je m y  do m eczu  w  Brn ie .

A oto sk ład  d r u ż y n y  CSR na 
m ecz z P o lską :

M ężczyźni:  100 m  — J an eczek ,  
P r o ch a z k a ;  200 ni — J an e c ze k ,  Se- 
quens;  400 tn — V reczn ik ,  J i r a s e k ;  
500 m — J u n g w i r th ,  L iszka ;  1500 m
— J u n g w i r th ,  S t r z in ck ;  5000 m  — 
Z a to p ek ,  Tom ls;  10.000 m  — Zato-  
pek ,  S a n t r n c z e k ;  110 m  pn ł  — 
Veselski,  M razek ;  4fto m ppł  — 
Bartosz., B o rs u k ;  3000 ni z. p r z e ­
szkodą — Brl ica ,  SlaviCzek; 4 x 100 
m — J an e c ze k ,  Horc ic ,  P ro ch a z k a ,  
Broz, S eq u en s ;  4 x  400 m — v r e c z ­
nik ,  J i ra se k ,  Por iehrad ,  I leger ,  
Bar tosz ;  k u la  — Sroklasa ,  P l iha l ;  
dysk  — M er ta ,  Czihak :  oszczep — 
P e r e k ,  K opz iva ;  m ło t  — Maca, 
Engel ;  wzwyż  — K ovarz ,  L a n s k y ;  
w d.al — Fike.iz, P r o c h a z k a ;  ty czk a
— K re jce r ,  S ax a :  t ró j s k o k  — Re­
liai. K a leck y ;  10-bój — N oravec ,  
Fil ip.

K obie ty :  100 m — S treczk o w a ,  
S zv a jg ro w a ;  200 m — S t reczkova ,  
K o v a rz ik n w a :  800 m — M uelle ro -  
v a :  N av ra t i lo v a :  80 m  ppł  — 
T r k a lo v a ,  S to lzova;  k u la  — W yk u -

Doskonały czechosłowacki mło- 
ciarz Maca juz  dw ukro tn ie  w  
tym  roku pokonał naszego re­
kordzistę Ruta. Po raz trzeci 
obaj zawodnicy spoikają się w  
czasie meczu lekkoatletycznego  
Polska  —■ CSR. Czy Rutow i  

uda  się rewanż?
F o to s łu ż b a  CTK

szowa, Voborz i lova ;  dy s k  — M er-  
I tova,  V oborz i lova ;  oszczep — Za- 
j top k o w a ,  CzkircUova; w zwyż  — 

M odrachova ,  H o la rk o w a ;  4 x 100 m 
— P r o k o p o w a ,  Szw a jg rova ,  K ovar-  
c ikow a,  P taczk o w a ,  w dal — H o­
la rk o w a ,  M odrachova .

M IROSLAV MOTL

N awet żółw zaw stydziłby  si 
takiego tempa, z  ja k im  rem on­
tuje in ternet przy ul Kryp-  
skiej 39 Miejskie Przedsiębior­
stwo R em ontowo-Budow lane  
nr 4...

Term in  przy ję ty  przez M PRB  
m inął właśnie w  niedzielę, 28 
bm., a tym czasem  większość  
sal wyglądała w  sobotę tak, 
ja k  widać lo na zdjęciu.

Gdzie wobec tego mają m ie­
szkać dzieci po powrocie z  ko­
lonii? Chyba nie na dziedzińcu, 
gdzie umieszczono tymczasem.

większość „ruchomości
nettu. Pogoda na raz ê 
je. Nie dopisało nay  
MPRB nr 4, gdzie P®?“.7® ,p*!- 
nie i w yją tkowa, ale Jt,z jj .,, 
nie nie pocieszająca ,T° 
ducha". Ale  z tej pogody Jej 
łatwo w yn iknąć  bur-0■ ̂  
termin łatwo p r z e w id z i  s(. 
k ładnośeią dystansujące * 
kie prognozy PIHM: 1 ivr

,vsKl
F oto  J. Z ió««"

Lato zbliża się ku końcowi. 
Trzeba więc w pełni w ykorzy­
stać każdą pogodną, upalną 
jeszcze niedzielę. W myśl tego 
stw ierdzenia, m ieszkańcy stoli­
cy, w czoraj, już od wczesnego 
ranka tłum nie obiegli oba brze­
gi Wisły. N ajw iększym  chyba 
powodzeniem cieszył się wodny 
ośrodek wczasów m iejskich. W 
ciągu dnia przew inęło się tu po­
nad 12 tys. plażowiczów. Zawo­
dy kajakow e, mecze siatkow e i 
koszykowe — oto dodatkow e 
poza kąpielą i opalaniem  
— atrakcje . Im bardziej przy-

Nied/.iela nad Wisłą
! grzew ało słońce tym i 
I ciej „w ysychały“ naU,‘
I kiosków. Pod '•v 'ec7f .  M l i  
j sta ło  już tylko n ie 'v f  miei5C<r 

nek z oranżadą.

i<y

i ńek z oranżadą. uu "■ prze* 
I wej kuchni p r o w a d z o n e  ^ j -  
wrrrr' ci** rllUß1”
w  v_ | a u v . i  m i  t / i  v

WZG ustaw iły się długczcZUP1; 
l ki po dania gorące. j .. 

personel ledwie nn , fyfl1' 
szykow aniem  posiłl-cć’" fta> 
czasem tuż obok kuc^ . ryjny- 
nieczynny kiosk garma ^  l 
G orące serdelki i parvjeiu r  
pew nością znaiazłybv '  „¡¡>zier 
m atorów . A może Pl7i - ^  
no go tu dla ozdoby?

Wystawa dorobku działkowiczów
dniu w czorajO tw arta  w  

szym w ystaw a tegorocznych 
plonów z w arszaw skich dzia­
łek pracowniczych (ul. Stołecz­
na) cieszy się dużym zain tere­
sowaniem . W kilkunastu  este­
tycznie urządzonych stoiskach 
zgrom adzono w iele okazów w a­
rzyw, owoców, kw iatów . Jest 
tu  także cały dział poświęcony 
hodowli zw ierząt futerkow ych, 
jedw abników  i pszczelarstwu.

N ajw iększym  zainteresow a­
niem w śród w arszaw skich go­
spodyń cieszy się oczywiście 
stoisko poświęcone przetw ór-

•a t*?ó' *
stw u owocowemu 1 " a r)1'ieJsClJ 
czemu. Można tu na  ̂ __ gia' 
obejrzeć w iele słoikoW ^ . ¡ r  
rynatam i, konfitu ram i sp0rz3' 
dzieć się jak  należy ie
dz0Ć- ^.Tcłn'3’?

Całości w ystaw y f ,, \V8^, 
stoiska popu laryzu ją^  
ze szkodnikam i grasUJ*! I 
ogródkach, barw ne P1 
w ykresy mówiące °  . jzia1' 
i osiągnięciach ogródź0' 
kowych stolicy. j 7j(> ^

W ystaw a czynna 
przyszłej niedzieli (* "  (i)

Zapisy kandydatów do ognisk muzyczny0*1
M u zyczne  W szyscy dotychczasowi 0 ]o&°c 

O gnisk  w zg lędn ie  rodzi® * 
n y c h ,  k tó rz y  p ra g n ą  0 łnnj %'j* 
roku  s zko lnym  1955-56 '  ¿o .

najoM.f An P..,

Społeczne  O gniska  
W TM p r z y j m u j ą  zapisy  k a n d y d a t ó w  
n a  r o k  s zko lny  1955-56 we w sz y s t ­
k ich  O gn iskach  M u zy c z n y ch  do  k las:  
fo r tep i an o w y c h ,  w o k a ln y ch ,  in s t ru - cić bieżące  czesne ¡r

5 w rz e śn ia  hr.  ł zgłosić > Ÿ<
m e n tó w  s m y cz k o w y c h ,  s za rp an y ch ,  ra  D y re k j i  S.O. w ce 
w szy s tk ich  in s t r u m e n tó w  d ę ty c h ,  „ ia  sobie  m ie jsca  na riy l r j9 - 
p e r k u s y jn y c h ,  a k o rd e o n u  1 ba le to-  In fo rm a c j i  udz ie la  kance

1 ul.  Nowy Ś w ia t  24, teł-wej

rui*-
Przed rozbudową osiedla Praga II

łożenia już się 
składać się będzie z. k p0\vta_ 
budynków  typowych • xVyn'e. 
rzalnych. Jego kubatun metró''

KIERUNEK -  M ELBO U R N E
Od kilku lat obserw ujem y 

piękny, zwycięski pochód na­
szych bokserów przez, w szystkie 
lingi Europy. Dziesiątki poważ­
nych meczów m iędzypaństw o­
w ych, szereg trudnych i uciąż­
liwych turniejów  m iędzynaro­
dowych, przez k tóre zwycięsko 
przeszli nasi pięściarze, ugrun­
tow ały tej dyscyplinie sportu 
w ielki kredyt zau łan ia  w na­
szym społeczeństwie.

N iem niej niż zw ycięstwa 
bokserów cieszą nas: ich styf 
w alki, wysoki kunszt ‘ pięściar­
ski i doskonałe wyszkolenie 
techniczne.

Czy możemy mówić o tzw. 
..polskiej szkole boksu“? Ka­
czej tak. Skrystalizow ana o- 
beeme sylw etka naszego wy­
czynowca stanowi harm onijne 
połączenie inteligencji z do­
brym  wyszkoleniem technicz­
nym. Coraz rzadziej widzim y na 
naszych ringach tzw. ..maszynki 
do bicia“ czy też „tańczące pri- 
m adonny“.

M ając dobrze opanow aną p ra ­
ce nog i duży rep e rtu a r cio­
sów, czołówka naszych bokse­
rów  w ykorzystuje te um ieję t­
ności nie do efektownych h a r­
ców po ringu, lecz do skutecz­
nego. rozum nego przeprow adze­
nia walki.

K iedy podczas finałowych 
spotkań tu rn ieju  bokserskiego II 
MISM 6 razy flaga biało-czer­
w ona w ędrowała na najwyższy 
m aszt i 6 razy ze wzruszeniem 
słuchaliśm y naszego hymnu na­
rodowego — byliśmy dumni z 
naszego „drugiego rzu tu“ — jak

W y d aw c a :  K am ite t  
8-77-S7 s e k r e t a r z  Rcdakc.i 
nocny 9-34-02 , 8 - 34-

nazw aliśm y m łodą reprezenta-
I cję. Byliśmy dum ni n ie  tylko 
Iz ich zwycięstw, ale rów nież z 
i poziom u,'  k tóry zaprezentow ali.
' I musimy stwierdzić, że już w 
i niedalekiej przyszłości n iejedne­

mu z tych młodszych uda się 
; atak. na m iejsce w pierwszej 

reprezentacji.
Gdy wychodziliśmy ze Sta- 

j di on u Budowlanych, św iadka 
sukcesów naszych młodych za- 

[ wodników, byliśmy spokojni e  
przyszłość naszego boksu i mie- 

¡liśm y różowe horoskopy na 
| M elbourne. Na szczęście mo­
ment niebezpiecznego „zawrotu 
głowy od sukcesów“ szybko mi­
nął.

Wyleczył nas z tej tak bar­
dzo niebezpiecznej i nieobliczal­
nej w skutkach choroby, sam
0 tym nie wiedząc, trener ra­
dzieckiej drużyny, były repre­
zentant t mistrz Związ.ku 
Radzieckiego, Aristigicjan. Mia­
ło to miejsce nazajutrz po za­
kończeniu turnieju, gdy zaprosi­
łem na pożegnalną lampkę wina

! kierowników i trenerów za­
granicznych. Spotkanie, które 
odbyło się w bardzo serdecznej
1 miłej atmosferze, miało się ku 
końcowi, gdy Aristigicjan po­
prosił o głos, wzniósł w moim 
kierunku kieliszek wina i rzeki: 
„Wznoszę toast za dalsze 
współzawodnictwo między wa-

; szymi i naszymi bokserami. Był 
okres kiedyśmy nad wami wy­
raźnie górowali umiejętnościa­
mi pięściarskimi i wygrywaliś­
my z wami przekonywająco. 

! By! to dla was niewątpliwie 
; doping do pracy. Potrafiliście

do swojego szkolenia przenieść 
to wszystko, co spostrzegliście 
u nas i uznaliście jako nowe i 
dobre. Połączenie tego w szyst­
kiego z posiadanymi już umie­
jętnościami waszych bokserów 
pozwoliło na to, że mocno nas 
zdystansowaliście i obecnie role 
zupełnie się odmieniły. Mimo że 
nasi bokserzy nie są obecnie 
słabsi niż byli przed kilkoma 
laty, wasz postęp jednak jest o 
tyle większy, że daje wam w y­
raźną przewagę nad nami.

Zapewniam was towarzyszu 
przewodniczący, że nie zrezy­
gnujemy ze współzawodnictwa. 
Przeniesiemy na nasz teren to 
wszystko, co znaleźliśmy u was 
nowego i dobrego. I tak jak 
wy, połączymy to z walorami 
naszych bokserów, by dogonić 
was, a może i prześcignąć.“

— Zapewniamy was, żc i my 
nie będziemy stali w miejscu, 
a nasze przyjacielskie wspólza- 

| wmdnictwo może nas rzeczywiś­
cie prowadzić ku szczytowym  
osiągnięciom — ocłpowiedzia- 

| łem radzieckiem u przyjacielowi.
A potem przyszły refleksje, 

j Czy rzeczywiście możemy spo­
kojnie czekać na sukcesy w 

j M elbourne? Czy nie m ożna u- 
! doskonalić jeszcze bardziej 
naszych metod pracy? Czy 
rzeczywiście szkolenie zaw odni­
ków i system pracy z czołórvką 

I jest tak dobry, że już nie m u­
simy szukać nowych dróg i no­
wych wzorów?

Może tak, ale... Dlaczego H aj­
duga, zawodnik bardzo dobrze 

j wyszkolony technicznie, prze­
grał przez nokaut już w pierw ­

szej rundzie, z silnym , ale p ry­
m ityw nym  Dobrescu, bez próby 
naw iązania jakiejkolw iek w al­
ki? Dlaczego M ilewski i Cza- 
jęcki przeżywali w  swoich w al­
kach ciężkie m om enty i zarów ­
no jeden jak  i drugi byli o krok 
od porażki przez nokaut? D la­
czego Pietroniow i nie starczyło 
sił na trzecią rundę i przegra! 
w yraźnie z m ało ru tynow anym  
Juszkenasem ? Dlaczego m usie­
liśmy oglądać ną ringu tak  pry­
m ityw nego i słabego boksera ja ­
kim jest P lanutis? A porażki 
Niedźwiedzkiego, Ponanty  czy 
W ęgrzyniaka na niedaw nych 
m istrzostw ach Europy —- czy to 
były przypadki?... Raczej nie.

Mam w rażenie, że składa się 
na to szereg czynników :

1) Nasł bokserzy w porówna­
niu z innymi, a szczególnie w 
stosunku do pięściarzy radziec­
kich, rażą przede wszystkim  
słabym ogólnym przygotowa­
niem fizycznym.

2) Zawodnicy są zbyt sztyw­
ni — mało elastyczni.

3) Nie posiadają jeszcze do­
statecznie wyszkolonej obrony.

Te trzy najw ażniejsze braki 
u większości naszych pięściarzy, 
muszą być usunięte, jeśli chce­
my utrzym ać prym at w Euro­
pie.

W arto więc zadać sobie tro ­
chę trudu i przeanalizow ać po­
wody pow staw ania tych w łaś­
nie wypaczeń w wyszkoleniu 
naszych pięściarzy.

Przede w szystkim odczuw a­
my brak odpowiednio przysto­
sowanych sal treningow ych, 

i wyposażonych w potrzebny 
| sprzęt, um ożliw iający pracę nad 
I popraw ą stanu fizycznego za- 

wodników. Musimy stwierdzić, 
I ż.e większość Rad Głównych 
Zrzeszeń nie przejaw ia żadnej

troski o stw orzenie w swych 
kołach odpowiednich w arunków  
treningow ych i szkoleniowych. 
Na salach brak  jest szczególnie 
sprzętu gim nastycznego, ringu, 
worków, a bardzo często ręk a­
wic. A już napraw dę rzadkoś­
cią są sale m ające ciepłe prysz­
nice.

Dalsze trudności stw arzają  
sam i trenerzy i instruktorzy w 
kołach sportowych. Większość 
trenerów  i instruk torów  tra k ­
tu je  pracę w kole jako  dodat­
kowe, uboczne źródło dochodów. 
P racu jąc zawodowo, często w 
ogóle poza sportem , podejm ują 
się jednocześnie pracy trenei’- 
skiej w jednym  kole lub w 
kilku i nie w yw iązują się oczy­
wiście w pełni ze swoich obo­
wiązków. O statni kurs un ifika­
cyjny trenerów  bokserskich w y­
kazał, że większość nie p racu­
je nad podniesieniem swoich 
kw alifikacji zawodowych.

W tych w arunkach trudno 
dziwić się, że szkolenie młode­
go narybku pięściarskiego nie 
stoi na odpowiednim poziomie. 
Młody chłopiec, niedokładnie 
szkolony od początku swej ka­
riery  zawodniczej, przyjm uje 
naw yki, których potem naw et 
tak  doskonali profesorowie bok­
su jak Sztam czy Szydło nie 
potrafią wyplenić.

Oczywiście nie bez w iny są 
tu również Rady Zrzeszeń, któ­
re ze względów oszczędnościo­
wych stara ją  się nie zatrudniać 
trenerów  na pełnych etatach. 
Zbyw ają one całe zagadnienie 
i przyjm ują ich tylko na pól czy 
też jedną czw artą etatu , co 
zmusza trenera  do szukania in­
nych źródeł dochodu i osłabia 
jego pracę szkoleniową.

W arto zatrzym ać się jeszcze

nad jednym . Czołowi nasi za­
wodnicy są, moim zdaniem, 
zbyt często odryw ani od swoich 
m acierzystych kół na różne o- 
bozy i do różnych zgrupowań. 
Jeżeli z jednej strony m a to 
dodatnie skutki ze względu na 
możliwość trenow ania pod o- 
kiern najlepszych trenerów , to 
z drugiej strony m a to rów nież 
u jem ne rezultaty. Przede w szy­
stkim  zawodnicy nie pracują 
nad sobą w okresach między- 
obozowvch. T rener kola nie czu­
je się odpow iedzialnym  za for­
mę boksera i nie p racuje nad 
nim. Również ćwicząca m ło­
dzież nie korzysta ze wspólnych 
treningów  z wysoko zaaw anso­
w anym  zaw odnikiem , co po­
zwoliłoby jej na przyswojenie 
sobie jego um iejętności. A w ia­
domo przecież, że młodzi bokse­
rzy zawsze s ta ra ją  się naślado­
wać swoich sław nych kolegów.

Mam w rażenie, że należałoby 
zrew idow ać system  częstych 
zgrupow ań. Czołowi zawodnicy 
powinni się znajdow ać pod pie­
czołowitą opieką trenerów  m a ­
cierzystych kół, którzy ponosili­
by w tym w ypadku pełną od­
powiedzialność za form ę swych 
wychowanków . A opracow anie 
system u treningów  i kontrolow a 
nie jak  się ją przeprow adza po­
w inny być obowiązkiem Rady 
T renerów  Sekcji Boksu GKKF.

Jak  z powyższego w ynika m i­
mo poważnych osiągnięć i suk­
cesów, które już zanotowaliśmy, 
mamy jeszcze dużo, bardzo du­
żo braków. Usuwać je trzeba 
szybko. Czasu jest mało: Mel­
bourne przed nami!

JULIAN NEUDING 
Przewodniczący Sekcji Boksu 

GKKF

W M iastoprojekt Stolica 
Wschód, w pracow ni arch itek ­
tonicznej inż. Jerzego Geyszto- 

| ra przygotow uje się już za- 
I łożenia urbanistyczne dla nu- 
i wych kolonii osiedla mieszka- 
I niowego P raga II. Budowa tych 
i zespołów przesunie się dalej 
| w k ierunku północnym i sięg­
nie w przyszłości w iaduktu  ko­
lejowego między P ragą i Że­
raniem.

Np. jeden z zespołów m ieszka­
niowych, którego w stępne za-

sie około 300 tysięcy n3 n> 
sześciennych. Złożą sl? ^„¡y 
budynki m ieszkalne s p 
inne urządzenia sot'.ia‘r'.j<(u, li_ 

Po zatw ierdzeniu P1. k0!1
przypuszczalnie naSt^.o /.P^Zll'ii 
cu br., pracownia n1eiltaC 
przygotowanie d°*<LI 

i budow lanej. (u otH4

T E A T R Y
T E A TR Y  — n ie c zy n n e

K I N A
M o sk w a  — M ały  u c i e k in i e r  — 

%. 14 16, 18, 20, P r a h a  — Losy k o ­
bie t  — g. 16, 18, 20, g. 14 — A k c ja  B, 
P a l la d iu m  — M aclovia  — g. 14, 16. 
18, 20, M u ra n ó w  — Rio Escondido
— g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. P rzy jaźń
— Ł u n a  n a d  P loes t i  — g.' 11, 13, 15.
17, g. 18.30 i 20.3.0 s eanse  łącznie  z 
k o n c e r te m ,  M łoda  G w a r d ia  — M a­
giczne z ab a w k i  — g. 10, 11. T a j e m ­
n iczy  w r a k  — g. 12, 14, 16, godz. 
17.30 i 19.30 seanse  łączn ie  z k o n ­
c e r tem ,  Ś lą sk  — Zdobyc ie  E w ere -  
Stu — g. 14, 16 18, 20. 1 M aj  —
A ch tung!  B a n d i t e n  — g. 14, 16, 18, 
20, Po lon ia  — O l im p iada  w  Hel 
s in k ach  1952

' u 5

Gin ass * ' < ;Z p io sen k ą  do  p rac> .
d a r z  rad io w y ,  6.45 GitnnaS^  a'*
M elodie  ludow e ,  7.50 y\ Ie

- PiOSr r)!i,
feta,  8.05 K o n ce i t .  8 45 4O 
s t iwalowe,  9.00 Muzyk*- '

M uzyka ,  5.48

przedszko l i  i dziecińcó'*- ^ 0
10.00 Z espo ły  ś w i e t l i c o ' ^ * ^ ^  M' Ą 
liści, 11.00 „U szewca",  p& rt’9'
zyka  i ak tua lnośc i ,  12 10 
p ra sy ,  12.15 M elodie  ' ° 7\n.ń0 
12.30 M elodie  taneczne,  
wsi, 15.30 Dla dzieci,  l6-0r*
w rewolucji 1905 r.‘\ 16.20

y i* 017.00 Z życia  Z w iązku  
go, 17.30 K o n c e r t ,  18-00 u _
tep ian o w e ,  18.20 ^
A u s t ra l i i " ,  18.50 O dpoNV’a . j^yO3’

n  n  cl w  f i l  i -
14. 16, 18, 20, i chaczom  w sp raw ach

P ziś ! dow ych ,  19.00 Końce*'*’
40

2fl-VJ u t r z e n k a  (ul. Rozbra t )  
w ieczór  g r a m y  — g. 20, K o le ja rz  l a ”" .uoacH’ r l r‘
(ul. K o n w ik to r s k a )  — A ch tung!  , , u o ”  m u z y k i  - row> *  „  <■
B a n d i ten  — g. 20, W—Z — Na-  K o n c e r ty  w y m ie n n e  . wiC"
tc h n ien ie  — g. 14, 16, 18. 20, Ochota  
— U ro k  s z a ta n a  — g. 14. 16. ]R< 20, 
Sto l ica  — Glos p rzeznaczen ia  — g. 
14, 16, 18, 20, S y r e n a  — P ie rw s z y  po 
B ogu — g. H, 18, 18, 20, T ęcza  — 
P ó łnocny  p o r t  — g. 14, 16, 18. 20. 
Olsztyn — O łow iany  ch leb  — g .  \ i. 
19, Z w iązk o w e  — Rio  Escond ido  -  
g. 16, 18. 20.

(Uwaga: r e p e r t u a r  k in  p o d a je m y  
na pods taw ie  k o m u n i k a t u  S to łecz ­
nego Z a rząd u  Kin ,  W arszaw a,  ul. 
.Jagie llońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
W T O R E K  30 S IE R P N IA  

P r o g r a m  I — n a  fali  1322 m

yÇ’if
ćhosłowacja — XT.P. ' o
22.00 K ro n ik a  s p o r ’o " ' 8 
zyka.

Program II — na

P r o g r a m  dn ia  5-30. 
mości 8,00, 7.00, 7.43 
31.30. 23.30.

14.00, ' i!.l”

Tr»1’ <ro­o d  godz.  5.37 do  3.43  ̂ „jtW1 ,
pr. I, 13.10 M uzyka ,  t 4' 1 tr o tâ t li ł 30 ^  1®-ka m u z y k a  ludow a,  ,»vKa’ ...jO
15.10 M uzyka ,  13.25 t-’
Sceny  z oper ,  17.00 Dla '

, ¡5 = *ludow e,  18.20 K o n cert,
Na w a rsz a w sk ie j  fal'- Mü

P r o g r a m  dn ia  8.55, 15.28, W iado-  | i ak tu a ln o śc i ,  19.25 „ S O ^ ^ f a r f  j
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 R ozm ai to śc i  ro ln icze ,  5.30

cie",  19.35 Pieśni,  20.0° 
21.50 M uzyka ,  22.29
E ch a  Fes t iw a lu ,  23.20 ^ 117,3

m ie j s co w e  Oddziaiy  
B  ’ 3 1

34-05. R e d a k to r  N acze ln y  8-17-os. Z a s tę p cy  R ed a k to r a  N *czGl‘
in te rw e n c j i  8-65-25. Dział s to łeczny  8-71-82. T e !e fonv  n o c n e . svS?y’ 

zl. Z a m ó w ien ia  zb io row e  na p r e n u m e r a t ę  z ak ładow a  prz;  .¡mW*' 3-pV,<l
„ R u c h "  S e k c ja  E k s p o r t u  W-wa, Al.  J e ro zo l im sk ie  U 9* 1 & 6


